
Adres na telegramy: Naprzód, Kraków.
TflMae Ir  SN. — Konto czekowe Nr >34.095.

P r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a :  

z sfefiką 2 K , bez eisyłki 1 i i  ©O h,
sagiaaicą 2 nk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm ., 2V» *r,y !„ 

70 ctm. ameryk.
?m uuM rita tygodniews w Krakowie 40 b,

x dostawę de dumu 48 b.

tenor 8  lis poświąteczuy 4  h .
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W ych o d z i codziennie (z w y j ą t k i e m  n ie d z ie l  i ś w ią t )  o  g o d z in ie  5  p o p o łu d n iu ,  a  n a d t o  w  p o n ie d z ia łk i
i d n i  p o ś w ią t e c z n e  o  g o d z in ie  9  r a n o .

kosztują od m iejsca w iersza jedno szpaltowego 
drobnym  drukiem  (petitem ) za p ie rw s iy  raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Nsdasłana 
od m iejsc* w iersza d rukiem  petitow ym  po 40 

a l. za każdy raz. Ś lub y , zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od w iersza za każdy raz. 

Załęsznikl (prospekty i t. d.) przyjm uje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzem plarzy dla zam ie j­
sco w ych , a 1 kor. za 100 egzem plarzy dl* 

m iejscow ych  prenum eratorów .

R ek iam aeye  o tw arte  są wolne od op ła ty  po­
cztowej. — Redakcya  rękopisów  n ie  zwraca 

i bez im iennych  lis tów  n ie  uwzględnia.

Nowe ciężary podatkowe.
S k a r b  a u s t r y a c k i  c h o ru je  n a  p o c z ą tk i  d e ­

f ic y t u .  P o  h y m n a c h  t r y u m f a ln y c h  K o ry to -  
w s k ie g o  z a c z ę li  je g o  n a s t ę p c y :  Jo rk a s z - K o c h  
i  B ih ń s k i  p r z e m a w ia ć  w  to n ie  m in o r o w y m , 
a  s m u tn y  s ta n  f in a n s o w y ,  i lu s t r o w a n y  s ło ­
w a m i,  u ja w n i l i  c z y n a m i,  j a k im i  b y ł y  d w u ­
k r o tn e  p o ż y c z k i w  fo rm ie  r a c h u n k u  b ie ż ą  
ceg o  i  b o n ó w  k a s o w y c h .  W id m o  d e f ic y t u  n a ­
w e t  p r z y  n o r m a ln y m  b u d ż e c ie  b y ło  u z a s a ­
d n io n e  te m , ż e  w o b e c  z łe j k o n ju k tu r y  o g ó l­
n e j n ie  m o ż n a  b y ło  a b s o lu tn ie  l ic z y ć  n a  
w z ro s t  d o c h o d ó w  p o n a d  p re l im in a rz ,  k t ó r y  
—  j a k  p o d a ł b a ro n  Jo r k a s z  K o c h  —  z o s ta ł 
w y ś r u b o w a n y  do  n a jw y ż s z e j  g r a n ic y ;  o b e  
c n ie  s p a d ły  n a  s k a rb  n o w e  c ię ż a r y ,  w y n ik łe  
z a n e k s y i ,  k tó r a  p o c ią g n ę ła  z a  so b ą  w y d a ­
t e k  3 0 0  m i l io n ó w  n a  p rz y g o to w a n ia  w o je n  
a e ,  55  m i l io n ó w  n a  o d s z k o d o w a n ie  d la  T u r ­
c y i  itd .

D e f ic y t  je s t  d la  p a ń s tw a  n a jg ro ź n ie js z e m  
z ja w is k ie m , a  to  te m b a rd z ie j,  ż e  d a ls z y  
w z ro s t  p o d a tk ó w  z e  w z g lę d u  n a  to , ż e  w e  
w s z y s t k ic h  d z ie d z in a c h  i  s fe r a c h  ju ż  te ra z  
s łu s z n ie  u t y s k u ją  n a  p rz e c ią ż e n ie , s ta ł s ię  
p r a w ie  n ie m o ż l iw y m .

W  A u s t r y i ,  g d z ie  g łó w n ą  r u b r y k ę  d o c h o ­
d ó w  s t a n o w ią  podatki pośrednia, a  n a jw ię  
k s z y m  c i ę ż a r e m  s ą  w y d a t k i  militarne, z n a j­
d u ją  s ię  je d n a k  lu d z ie , k t ó r z y  z b a w ie n ie  f i ­
n a n s ó w  p a ń s tw a  w id z ą  w y łą c z n ie  w  w y s z u  
k a n iu  n o w y c h  ź ró d e ł d o c h o d ó w , n ie  m y ś lą c  
w c a le  o  o s z c z ę d n o ś c ia c h , o  o g ra n ic z e n iu  w y ­
d a tk ó w  n a  c e le  n ie p r o d u k t y w n e .  P o m y s ły  
t a k ie  w y c h o d z ą  w  d o d a tk u  o d  lu d z i,  k tó r y m  
w  m y ś l  u s t a w  z a s a d n ic z y c h  w  s p ra w a c h  f i ­
n a n s o w y c h  n ie  p rz y s łu g u je  ż a d n a  in ic y a t y w a ,  
a m ia n o w ic ie  o d  c z ło n k ó w  I z b y  p a n ó w !

C i  „ p a n o w ie "  o d b y l i  o n e g d a j p o s ie d z e n ie , 
n a  k tó r e m  p o d  p o z o re m  u z d r o w ie n ia  f in a n ­
s ó w  k r a jo w y c h  o b ra d o w a n o  n a d  u z d r o w ie ­
n ie m  f in a n s ó w  p a ń s tw o w y c h ;  p r z y  te j sp o ­
s o b n o ś c i „ p a n o w ie *  c i  o k a z a l i  n>e po  ra z  
p ie r w s z y ,  ż e  j e d y n ie  s z e ro k ie  w a r s t w y  lu d n o  
śc i u w a ż a ją  o n i z a  „g o d n e *  do  z a p e łn ia n ia  
d z iu ra w e g o  w o r k a  p a ń s tw o w e g o .

M ó w io n o  o r o z m a it y c h  m o ż l iw y c h  d o  w p r o ­
w a d z e n ia  n o w y c h  p o d a tk a c h ,  p ó łg ę b k ie m  
w s p o m in a n o  o  p o d w y ż s z e n iu  p o d a tk u  s p a d ­
k o w e g o ,  m im o c h o d e m  rz u c o n o  m y ś l  p o d ­
w y ż s z e n ia  p o d a tk u  z a r o b k o w e g o ,  w s p o ­
m n ia n o  o „m o ż l iw o ś c i  o p o d a tk o w a n ia  g a z u , 
e le k t r y c z n o ś c i  i  s i ł  w o d n y c h ,  w s z y s t k o  z t y m  
s k u tk ie m , że  ś ro d k i te  n ie  z a r a d z ą  g ru n to ­
w n ie ,  g d y ż  m o g ą  o n e  d a ć  s to s u n k o w o  m in i ­
m a ln y  d o ch ó d . A le  z te m  w ię k s z y m  n ac i-  
c is k ie m  w s k a z y w a n o ,  ż e  „ r e f o r m a *  t a r y f  k o ­
le jo w y c h  p rz y n ie s ie  35  m i l io n ó w  k o r o n  r o ­
c z n ie , ż e  p o d w y ż s z e n ie  p o d a t k u  w ó d -  
c z a n e g o  z 9 0  n a  1 4 0  K  n a  h e k to l i t r z e  d a  
r a d y k a ln ą  p o m o c  t a k  p a ń s tw o w y m  j a k  i  k r a ­
jo w y m  f in a n s o m , n ie d w u z n a c z n ie  w o g ó le

w s k a z y w a n o ,  ż e  p o d a tk i  b e z p o ś re d n ie  n ie  s ą  
n a  t y le  e la s ty c z n e ,  a b y  z ic h  p o m o c ą  m o ż n a  
p r z y s p o r z y ć  s k a r b o w i ze  1 0 0  m i l io n ó w ,  a le  
podatki pośrednia —  n o , t e  ro z k ła d a ją  s ię  
n a  s z e ro k ie  m a s y ,  d la  p o je d y n c z y c h  o só b  lu b  
ro d z in  n ie  w c h o d z ą  b a rd z o  w  r a c h u b ę ,  a  d la  
p a ń s tw ra  s ą  d o jn ą  k r o w ą ,  k tó r a  z a  w s z y ­
s t k i c h  b ie rz e  n a  s ie b ie  c ię ż a r y ,  s p a d a ją c e  
p o te m  te m  w ię k s z e m  b rz e m ie n ie m  n a  t y c h ,  
k t ó r z y  n a jm n ie j  m a ją  i  n a jw ię c e j  m u s z ą  
p ła c ić .

T e  w id o k i  n o w e g o  o b c ią ż e n ia  k o n s u m u  zo 
s ta n ą  o c u k rz o n e  w ia d o m o ś c ią ,  ż e  rz ą d  z a ­
m ie rz a  c zę ść  u z y s k a n y c h  n o w y c h  fu n d u s z ó w  
u ż y ć  n a  z a p r o w a d z e n i e  2 - l e t n i e j  
s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  —  Z a  tę  o b ie tn ic ę , 
k łó r ą  z w o d z ą  lu d  ju ż  od  10 la t ,  n ie ra z  ju ż  
w y m u s z o n o  n a  p a r la m e n c ie  n o w e  c ię ż a r y ;  
i le k r o ć  m in is t r o w ie  w o jn y  p o t r z e b o w a li  n o  
w y c h  fu n d u s z ó w  n a  a r m a t y  i  o k r ę t y ,  łu d z o ­
n o  s k ró c e n ie m  s łu ż b y  w o js k o w e j ,  a b y  po  
te m  —  g d y  k r e d y t y  u c h w a lo n o  —  z n o w u  s ię  
w y m a w ia ć  to  n ie u k o ń c z o n e m i p r z y g o t o w a ­
n ia m i,  to  b ra k ie m  fu n d u s z ó w .

N a  p r o je k t y  c z ło n k ó w  Iz b y  p a n ó w  n ie  
z g o d z ił s ię  w p r a w d z ie  d r  B i l i ń s k i ;  to  
je d n a k  n ie  m o ż e  u s u n ą ć  o b a w y ,  że  w s z y ­
s tk ie  „ r e f o r m y *  s k o ń c z ą  s ię  n a ło ż e n ie m  n o  
w y c b ,  a lb a  p o d w y ż s z e n ie m  s ta r y c h  p o d a ­
t k ó w  p o ś r e d n i c h .  P a n o w ie  i  m in is t ro  
w ie  m o g ą  s ię  je d n a k  p rz e l ic z y ć ,  g d y ż  w  cza  
s ie  p o w s z e c h n e g o  g ło s o w a n ia  i  p a r la m e n tu  
lu d o w e g o  n ie  d a  s ię  ro b ić  te g o , co  z ła t w o  
ś c ią  u z y s k iw a ło  s ię  o d  p a r la m e n tu  k u ry a l-  
n e g o .

Listy warszawskie.
Warszawa, 3 0  m a r c a .  

W y o d ręb n ien ie  C h ełm szczyzny a  „n en -  
stow ian izm " . — „In tryga  p ru ska" - — No­
w y p ro je k t a n ty p o lsk i.— '.Yysyłki i a r e ­
sz to w a n ia . — „Na B arykady" . — Z d zia­

ła ln o ś c i b o jó w k i P . P . S . F . R.
S p r a w a  w y o d r ę b n ie n ia  C h e łm s z c z y z n y ,  

w s t ę p u ją c a  w  s t a d y u m  o s t a t e c z n e ,  n ie  m o ­
g ł a  n ie  o d d z ia ł a ć  o t r z e ź w ia ją c o  n a  n a j b a r ­
d z ie j  n a w e t  p r z e s ią k n ię t e  „ n e o s ło w ia n i-  
z m e m *  K o ł a .  B r a t e r s t w o  s ło w ia ń s k i e  „ b e z  
z a s t r z e ż e ń "  i  o d r y w a n i e  o d  K r ó le s t w a  k i l ­
k u  t y s i ę c y  P o la k ó w  w r a z  z  d u ż y m  s z m a te m  
c z y s t o  p o ls k ie g o  t e r y t o r y u m  —  s ą  to  r z e ­
c z y  ł a k  s p r z e c z n e  z e  s o b ą ,  ż e  n a j n a iw n ie j ­
s z y m  m u s z ą  o c z y  o t w o r z y ć .  D z iś  t e ż  c o r a z  
t r u d n ie j  o  lu d z i,  k t ó r z y b y  s ię  n ie  w s t y ­
d z i l i  c a ł e j  im p r e z y  „ n e o s ło w i a ń s k i e j " ,  z  t a k  
b e z g r a n ic z n ą  n a iw n o ś c ią  p o l i t y c z n ą  in s c e ­
n iz o w a n e j  p rz e z  D m o w s k ic h  i  B a l i c k i c h .  
C o  w ię c e j ,  r ó ż n i  „ m ą d r z y  p o  s z k o d z ie "  
p o l i t y c y  u g o d o w i  o b y d w ó c h  o d c ie n i  — r e a ­
l i s t y c z n e g o  i  n a r o d o w o  d e m o k r a t y c z n e g o  —  
z a c z y n a ją  d o p ie r o  t e r a z  r o z u m ie ć ,  w  c z y -  
j e m  r ę k u  b y l i  n a r z ę d z ie m ,  u p r a w ia j ą c  „n e o -  
s ł o w ia n iz m " .

D z iś  b o w ie m  j u ż  n ie  m o ż e  u le g a ć  w ą t ­
p l iw o ś c i ,  ż e  c a ł y  r u c h  „ n e o s ło w i a ń s k i " ,  
t a k  s p r y t n ie  z o r g a n iz o w a n y  p r z e z  r z ą d  
r o s y j s k i ,  m ia ł  c e l  t e n  s a m ,  c o  i  w i c h r z e  
n ia  r o s y j s k i e  n a  p ó łw y s p i e  B a łk a ń s k im .  
C h o d z i ło  n ie  o  c o  in n e g o ,  j a k  o  o s ła b ię  
n ie  A u s t r y i .  N e o s la w iz m  b y ł  a k c y ą  r z ą d u  
r o s y j s k i e g o ,  p r z e p r o w a d z o n ą  z a  p o m o c ą  
ż y w io ł ó w  o f i c y a ln ie  n e u t r a ln y c h ,  a  z m ie ­
r z a ją c ą  d o  z a p e w n ie n ia  c a r a t o w i  w p ł y w u  
w ś r ó d  S ł o w i a n  a u s t r y a c k i c h ,  a ż e b y  R o s y a ,  
g o t u j ą c  s ię  d o  a k c y i  n a  B a ł k a n i e ,  m o g ła  
s z a c h o w a ć  A u s t r y ę  w  j e j  z a c h o d n io - s ło -  
w i a ń s k i c h  k r a j a c h .  B a n k r u c i  p o l i t y c z n i  w  
r o d z a ju  D m o w s k ie g o  i  j e g o  k o m p a n ó w  
p o s z l i  n a  le p  f r a z e s ó w  o s ó b  n ie o d p o w ie ­
d z ia ln y c h  i  z a p r z ę g a ją c  s ię  d o  w o z u  r z ą ­
d o w e j  p o l i t y k i  r o s y j s k i e j ,  w p r o w a d z i l i  n a  
c z a s  d łu ż s z y  n ie m a ło  z a m ie s z a n ia  w  g ł o ­
w y  n a iw n e g o  o g ó łu  n a s z e j  in t e l ig e n c y i .  
D z iś  p o s y p u j ą  g ł o w y  p o p io łe m  i  w y p ie ­
r a j ą  s ię  w s z e lk i c h  s y m p a t y j  „ n e o s ło w ia ń -  
s k i c h " .  J e d n a k ż e  z ia r n a  t r u c i z n y ,  z a s ia n e  
w ś r ó d  o g ó łu ,  n ie  t a k  p r ę d k o  z g in ą  i  s k u ­
t k i  o p ła k a n e  p o l i t y k i  „ n e o s ło w ia ń s k ie j *  
d łu g o  je s z c z e  b ę d ą  s ię  d a w a ł y  w e  z n a k i .

J e d n y m  z  t y c h  s k u t k ó w  j e s t  b e z m y ś ln e  
d o p a t r y w a n ie  s ię  w s z ę d z ie  „ i n t r y g i  p r u ­
s k i e j " .  K i e d y  n ie d a w n o ,  p o d  w p ł y w e m  z a o ­
s t r z e n ia  s ię  a n t a g o n iz m u  a u s t r y a c k o - r o s y j-  
s k ie g o  w  S e r b i i ,  o b u d z i ł y  s ię  w  n ie k t ó r y c h  
k o ła c h  s p o łe c z e ń s t w a  p o ls k ie g o  n a d z ie je  
n a  m o ż l iw o ś ć  w y z y s k a n i a  d la  c e ló w  n a ­
s z y c h  w o j n y  r o s y j s k o - a u s t r y a c k ie j ,  c z u jn i  
a r g u s o w ie  n a s z y c h  „ k u r y e r k ó w "  p o c z ę l i  
w ę s z y ć  i n t r y g ę  p r u s k ą .  „ P r z e g l ą d  p o r a n ­
n y "  p rz e z  u s t a  s w e g o  r e d a k t o r a ,  p r a w d z i ­
w e g o  S ł o w ia n in a  E h r e n b e r g a ,  n a p i s a ł  po- 
p r o s t u ,  ż e  P r u s y  s p e k u lu j ą  n a  p o w s t a n ie  
p o ls k ie  w  K r ó le s t w i e  i  g r o ż ą  n ie m  R o s y i .  
W  t e n  s p o s ó b  d z ie n n ik a r z  k u r y e r k o w y  u- 
s i łu j e  j u ż  z  g ó r y  z d y s k r e d y t o w a ć  w s z e lk ą  
m y ś l  o  w a l c e  o r ę ż n e j  z  c a r a t e m ,  p r z e d s t a ­
w i a j ą c  j ą  j a k o  o w o c  „ i n t r y g i  p r u s k i e j " .  
P o n i e w a ż  z a ś  n a s z e  s p o łe c z e ń s t w o  n ik o g o  
s ię  t a k  n ie  b o i  j a k  P r n s a k ó w ,  w i ę c  o g ła ­
s z a n ie  c z e g o ś  z a  „ i n t r y g ę  p r u s k ą "  j e s t  
p o p r o s tu  b u d z e n ie m  r e a k c y i  m o s k a lo f i l-  
s k ie j .

N a  s z c z ę ś c ie  s a m  r z ą d  c a r s k i  d b a  o  to ,  
a b y  s ię  s p o łe c z e ń s t w o  p o ls k ie  p o z b y ło  z łu ­
d z e ń  m o s k a lo f i l s k ic h .  O b o k  p r o je k t u  w y ­
o d r ę b n ie n ia  C h e łm s z c z y z n y  w y n u r z a  s ię  
i n n y  p r o je k t  a n t y p o l s k i : p o z b a w ie n ia  P o ­
l a k ó w  p r a w  p r z y  w y b o r a c h  d o  R a d y  p a ń ­
s t w a  n a  L i t w i e  i  R u s i .  P r o j e k t  t e n  n ie z a ­
w o d n ie  z o s ta n ie  u r z e c z y w is t n io n y ,  j a k  
w s z y s t k o  to ,  c o  s k i e r o w a n e  j e s t  p r z e c iw k o  
„ in o r o d c o m * .  B ę d z ie  t o  s p e c y a ln y  p o d a r u ­
n e k  d la  „ r e a l i s t ó w " ,  o n i  t o  b o w ie m  r e p r e ­
z e n t u ją  w  R a d z ie  p a ń s t w a  R u ś  i  L i t w ę .

P o g ło s k i  o  z n ie s ie n iu  s t a n u  „ n a d z w y ­
c z a jn e j  o c h r o n y "  z b i e g ł y  s ię  z  m a s o w e m i  
w y s y ł k a m i  o s ó b  p o l i t y c z n ie  p o d e jr z a n y c h .

Ś w ie ż o  z o s t a ł  o g ło s z o n y  s p is  p r z e s z ło  2 0 0  
o s ó b , k t ó r e  s ą  w y s y ł a n e  z  k r a j u ,  a ż e b y  
o c z y ś c ić  m ie j s c e  w  w ię z ie n ia c h  d la  a r e s z t o ­
w a n y c h  c o d z ie n n ie .

O s t a t n io  a r e s z t o w a n o  n a jw ię c e j  w  Ł o d z i —  
p o  k i l k a n a ś c i e  i  k i lk a d z i e s ią t  o s ó b  d z ie n ­
n ie .  A  j e d n a k  n ie  d a  s ię  w  Ł o d z i  z d u s ić  
„ k r a m o ł y " .  W  t y c h  d n ia c h  n p .  r o z p o w s z e ­
c h n io n o  t a m  1 0 .0 0 0  o d e z w  F r a k c y i  R e w o ­
lu c y jn e j  P .  P .  S .  z  p o w o d u  k o n f l i k t u  a u -  
s t r y a c k o - r o s y js k ie g o .  W o g ó l e  w y d a w n i c t w a  
r e w o lu c y j n e  s z e r z ą  s ię ,  p r z y jm o w a n e  z  z a ­
p a łe m  p rz e z  o g ó ł  r o b o t n ic z y ,  o t r z ą s a j ą c y  
s ię  w id o c z n ie  z  p a n u ją c e g o  je s z c z e  n ie d a ­
w n o  p r z y g n ę b ie n ia .

Ś w ie ż o  w y s z e d ł  N r  11  „ N a  B a r y k a d y " ,  
o r g a n u  o k r ę g ó w  w a r s z a w s k i c h :  m ie j s k ie g o  
i  p o d m ie js k ie g o  P .  P .  S .  ( F .  R . ) .  N a  t r e ś ć  
j e g o  s k ł a d a j ą  s ię  a r t y k u ł y :  „ O d  R e d a k c y i " ,  
„ T e r o r  e k o n o m ic z n y "  i  „ Z ło d z ie j s k a  g o ­
s p o d a r k a " ,  o r a z  z w y k ł e  r u b r y k i : „ Z  ż y c i a  
p a r t y j n e g o "  i  „ K o r e s p o n d e n c y e " .  Z w ła s z c z a  
o b f i t o ś ć  t y c h  o s t a t n ic h  ś w ia d c z y  o  r o z g a ­
łę z ie n iu  s t o s u n k ó w  o r g a n iz a c y j n y c h  p a r t y i  
w ś r ó d  m a s  p r o le t a r y a t u  t a k  w  s a m e j  W a r ­
s z a w ie ,  j a k  i  w  j e j  o k o l i c a c h  ( Ż y r a r d ó w ,  
P r u s z k ó w ,  J ó z e f ó w ) .  S p r a w o z d a n ia  k a s o ­
w e  u w id o c z n ia j ą  n ie p r z e r w a ln o ś ć  i  s y s t e ­
m a t y c z n o ś ć  r o b o t y ,  p o m im o  n ie s ł y c h a n i e  
c ię ż k ic h  w a r u n k ó w .

B o j ó w k a  P .  P .  S .  ( F .  R . )  z g ła d z i ła  w  Ż y ­
r a r d o w ie  s z p ie g a  f a b r y c z n e g o ,  L a t o s a ,  k t ó ­
r y  o d  k i l k u  l a t  s z k o d z i ł  r u c h o w i ,  o d d a j ą c  
w  r ę c e  p o l i c y i  m n ó s t w o  r o b o t n ik ó w .

Sw ó j.

Ostatnie chwile przesilenia.
Belgrad. W c z o r a j  r o z p u s z c z o n o  p o ­

w o ł a n y c h  n a  ć w ic z e n ia  w o j s k o w e  r e z e r ­
w i s t ó w .

Przeniesienie stolicy serbskiej.
Wiedeń. Z  B e l g r a d u  d o u o s z ą : Z a m ia r  

p r z e n ie s ie n ia  s t o l i c y  d o  N is z u  n a t r a f i a  n a  
l ic z n e  t r u d n o ś c i .  W  N is z u  b r a k u j e  o d ­
p o w ie d n ic h  b u d y n k ó w  n a  p o m ie s z c z e n ie  
m in is t e r s t w  i  w ła d z  c e n t r a ln y c h .  P r z e n i e ­
s ie n ie  s t o l i c y  ś w i a d c z y ło b y  t a k ż e  o  z a o ­
s t r z e n i u  s i ę  s t o s u n k ó w  z  B u ł g a -  
r y ą ,  k t ó r a  u w a ż a ł a b y  t o  z a  a k t  w r o g i ,  
p r z e c iw  n ie j  s k i e r o w a n y .  W y w o ł a ł o b y  to  
w  B u ł g a r y i  n o w y  k u r s  p o l i t y k i  b a ł k a ń ­
s k ie j ,  w r o g ie j  d la  S e r b i i .

P r z e n ie s i e n ie  s t o l i c y  d o  N is z u  k o s z t o w a ­
ł o b y  1 0 0  m i l io n ó w  f r a n k ó w .

Przesilenie dynastyczne.
Wiedeń. M im o  w s z e lk i c h  z a p r z e c z e ń ,  p  o- 

t w i e r d z a  s i ę  z a m i a r  u s t ą p i e n i a  
d y n a s t y i  K a r a d ż o r d ż e w i c z ó w .  —  
P o z a  t y m  z a m ia r e m  s to i  A n g l i a ,  k t ó r a  
s k ł a n i a  k o n i e c z n i e  k r ó l a  P i o t r a  
d o  a b d y k a c y i  i  p o n ie ś ć  c h c e  w  t y m  
c e lu  z n a c z n e  o f i a r y  m a t e r y a ln e .  O k o l ic z -

f i n ę n n r ł u n i p  I w szy s ^ * e  zak u p y  p rze d św ią te c z n e  t y lk o  w  s k le p a c h  R o b o t n ic z e g o  S t o w a r z y s z e n ia  s p o ż y w c z e g o  „ N a p rzó d "
UUO|JUUyillC ■ w  K r a k o w ie ,  u l ic a  W iś ln a  8  i  C z a r n o w ie j s k a  (r ó g  P io tr a  M ic h a ło w s k ie g o ) ,  o r a z  w  D ę b n ik a c h  i  G r z e g ó r z k a c h .

W  n i e d z i e l ę  d n i a  4 - g o  b .  m .  s k l e p y  S t o w a r z y s z e n i a  s p o ż y w c z e g o  p r z e z  c a ł y  d z i e ń  o t w a r t e .

Z D Z IE JÓ W
ZDRADY I SZPIEGOSTWA.

Sprawa Zygmunta Kaczkowskiego.

Ś w ie ż o  w y d a ł  n a k ła d e m  k s ię g a rn i  G u b r y  
n o w ic z a  i  S c h m id ta  w e  L w o w ie  d r  J a n  
S t e l l  a - S a w i c k i  b a rd z o  c ie k a w ą  k s ią ż k ę  
p . t. „ G a l i c y a  w  p o w s ta n iu  s t y c z n io w e m " .  
A u t o r  b r a ł  w y b i t n y  u d z ia ł  w  p o w s ta n iu  
186 3/4  r . j a k o  „ p u łk o w n ik  S t r u ś "  i  o p o w ia d a  
w  s w e j  k s ią ż c e  d u ż o  in t e r e s u ją c y c h  sz cz eg ó  
łó w  o s p ra w a c h , k t ó r y c h  b y ł  n a o c z n y m  ś w ia d  
k ie m  lu b  c z y n n y m  u c z e s tn ik ie m . M ię d z y  in- 
n e m i p rz y p o m in a  d r  S a w ic k i  n ie z b y t  ju ż  
z n a n ą  n a s z e m u  p o k o le n iu  s p ra w ę  Z y g m u n ta  
K a c z k o w s k i e g o ,  s ły n n e g o  p o w ie śc io p i-  
s a rz a  p o ls k ie g o , a u to ra  c y k lu  h is to r y c z n y c h  
p o w ie ś c i  s z la c h e c k ic h  o ro d z ie  N ie c z u jó w . 
K a c z k o w s k i  w  r .  1 8 6 3  b y ł  s z p ie g ie m  p o li ­
c y jn y m  i  z a  to  b y ł  p rz e z  rz ą d  n a r o d o w y  o d ­
d a n y  p o d  są d  o b y w a te ls k i .  S p r a w ę  tę  o p is u je  
d r  S t e l la - S a w ic k i  w  sp o só b  n a s tę p u ją c y :

W  k o ń c a  1 8 6 3  r o k u  n a s tą p i ł  je B z c z e  s m u ­
t n y  e p iz o d , p ię tn u ją c y  je d n e g o  z n a s z y c h  n a j 
s ła w n ie js z y c h  p o w ie ś c io p is a rz y  Z y g m u n t a  
K a c z k o w s k i e g o  s t ra s z n e m  o b w in ie n ie m  
o z b ro d n ię  z d r a d y  k r a ju .  O  s p r a w ie  te j, k tó r a  
b y ła  n a d z w y c z a jn ie  g ło ś n ą  i  p o s ta w iła  w i e l ­

k i e g o  p i s a r z a  p o d  B ą d  o b y w a t e l s k i ,  
z a m ilc z e ć  n ie  m o ż e m y , w y w o ła ła  b o w ie m  on a  
n ie p o k ó j i  w ie lk ie  p r z y g n ę b i e n i e  w  c a  
ł e m  s p o ł e c z e ń s t w i e  p o l s k i e m  w e  
L w o w i e  i  w e  w s c h o d n ie j  G a l i c y i ,  z w ła s z c z a  
że  w  te j c h w i l i  w s z y s tk o  s ię  rw a ło ,  n a d z ie je  
g a s ły ,  a  P o ls k a  i  L i t w a ,  z a la n e  k r w ią  i  o ś w ie  
t lo n e  łu n ą  p o ż a ró w , c z u ły ,  iż  b ro ń  w y p a d a  
z o m d la łe j r ę k i  i  że  d a lsz a  w a lk a  je s t  p rz e  
d łu ż a n ie m  t y lk o  t y c h  o k ro p n o ś c i  i  t y c h  o f ia r  
b ez  c e lu .

N ie w ie lu  m ło d y c h  p is a r z y  b y ło  t a k im i u 
l u b i e ń c a m i  p u b l i c z n o ś c i ,  j a k  K a c z  
k o w s k i .  Je g o  p o b y t  w  W a r s z a w ie  w  1 8 6 0  
ro k u  b y ł  w  e a łe m  z n a c z e n iu  p o d r ó ż ą  
t r y u m f a t o r a ;  w s z y s tk o  s ię  p rz e d  n im  
s k ła n ia ło ,  j a k  p rz e d  p o t ę g ą  d u c h a ,  a 
m ie js c a  p o b y tu  je g o  l i t e r a ln ie  z a s y p y  w a  
n o  k w i a t a m i .  N ie  w ie m y ,  c z y  k o g o k o l­
w ie k  i g d z ie b ą d ź  p rz y jm o w a n o  z ta k im  szcze  
r y m  z a p a ł e m ,  z t a k ą  c z c i ą ,  m i ł o ś c i ą  
i  u n i e s i e n i e m ,  g ra n ic z ą c e m i ‘Z b  a ł  w  o 
c h w a ł s t w e m .

A le  n ie s t e t y  o b o k  K a p ito lu  z n a jd u je  s ię  
T a rp e js k a  s k a ła  i  p rz e p a ść . W  1 8 6 3  ro k u  
w s k u t e k  d o n ie s ie n ia  p o l ic y i  n a r o d o w e j  i  p rzed  
s t a w ie n ia  p rz e z  n ią  o b w in ia ją c y c h  a k tó w ,  n a  
p o le c e n ie  R z ą d u  N a ro d o w e g o  u s ta n o w io n ą  zo 
s ta ła  k o m is y a ,  s k ła d a ją c a  s ię  z L u d w ik a  
S k r z y ń s k i e g o ,  M a t c z y ń s k i e g o ,  K o r  
n e la  U j e j s k i e g o ,  S z c z ę s n e g o  K a r p i ń  
s k  i  e  g  o  i  n a r e s z c ie  z n a k o m ite g o  p r a w n ik a  
i  a d w o k a t a  K a b a t a ,  lu d z i z a c n y c h ,  c n o t l i ­

w y c h ,  p o w a ż n y c h  i  p o jm u ją c y c h ,  co  z n a c z y  
o d e b ra ć  c z e ść  c z ło w ie k o w i,  a  z p e w n o ś c ią  
n ie  m a ją c y c h  ż a d n e j z a w iś c i  lu b  n ie n a w iś c i  
do  K a c z k o w s k ie g o .. .  C i o r z e k l i  w i ę k s z o  
ś c i ą  g ł o s ó w ,  ż e  „ w i n i e n " .  T e n  w y r o k  
t a k  b y ł  b o le s n y  d la  n a s z e j m iło ś c i w ła s n e j,  
że R z ą d  N a ro d o w y ,  s k a z u ją c  K a c z k o w s k ie g o  
n a  w y g n a n ie  z k r a ju ,  w y p o w ie d z ia ł ,  iż  ze  
w s z y s tk ic h  k lę s k , k tó r e  k r a j  d o tk n ę ły  w  cza  
s ie  p o w s ta n ia ,  k lę s k ę  tę  z a lic z a  d o  n a j b o ­
l e ś n i e j s z y c h .  N a  c z e le  z a ś  R z ą d u  teg o  
s ta ł m ą ż  w ie lk ie g o  s e rc a  i  d u c h a , r y c e r z  i  
p r a w d z iw y  c h rz e ś c i ja n in  —  T r a u g u t ! . . .

P ie r w s z ą  p o d s ta w ą  o b w in ie n ia  b y ł  w ła s n o  
rę c z n y  l is t  h r . M e n s d o r fa  P o u i l l y  do  M in is t r a  
P o b c y i :

„ W a s z a  E k s c e le n c y o !  Z  te g o , c o  m ia łe m  
z a s z c z y t  w c z o ra j  u d z ie l ić  W .  E . ,  o k a z u je  s ię , 
że  a u to r  o d tą d  n a le ż y  do  o b o z u  b ia ły c h .  P o  
m im o  to  m o ż u a  so b ie  z je g o  d z ia ła ln o ś c i o 
b ie c y w a ć  n a jle p s z e  u s łu g i.  S t y c z n o ś ć  je g o  z 
k o ła m i rz ą d o w e m i,  j a k  s ię  s a m o  p rz ez  s ię  
ro z u m ie , n ie  j e ? t  w ia d o m ą  je g o  s t ro n n ik o m  
i  p o z o s ta je  n ie p o s trz e ż o n ą . J e d z ie  d z iś  z K r a ­
k o w a  i  m a  u z u p e łn ić  m a t e r y a ły  d o  p a m ię tn i  
k ó w  o k rę g ó w  z a c h o d n ic h . N a s tę p n ie , p o je d z ie  
do  W ie d n ia ,  ta m  p rz e d s ta w i s ię  W a s z e j  Eksce -  
I c n c y i ; n a z w is k o  je g o  z a łą c z a m . 1-go g ru d n ia  
18 6 3 . H r .  M e n s d o r f " .

D o  l is tu  teg o , a d re s o w a n e g o  d o  w ła s n y c h  
r ą k  M in is t r a  P o l i c y i ,  z a łą c z o n a  b y ła  k a r t a  z  
n a s tę p u ją c e m i c y f r a m i :

77 9 . 125 . 110 . 127 . 12 5 . 139 . 11 3 . 106 .

W e d łu g  k lu c z a  k u p i o n e g o  p r z e z  k s .  
A d a m a  S a p i e h ę  z a  2 0 0 0  z ł .  w  M i n i ­
s t e r s t w i e  P o l i c y i ,  k t ó r y m  o d c z y ty w a n o  
w s z y s tk ie  s z y f r o w a n e  p is m a , o d c z y t a n o : V o r-  
n e h m e . K a c z k o w s k i .

13 g o  g ru d n ia  1 8 6 3  r .  N a m ie s tn ik  o t r z y m a ł  
d e p e s z ę  o d  M in is t r a  P o l i c y i  s z y f r o w a n ą .  W e ­
d łu g  k lu c z a  o d c z y ta n a ,  z a w ie r a ła  n a s tę p u ją c e  
p o le c e n ie :  „ P r o s z ę  w ia d o m e j o so b ie , k tó r a  
p a m ię tn ik  d o rę c z y ła ,  d a ć , je ż e li  m o ż liw e  z a ­
ra z , d ru g ą  r a t ę  2 1 0 0  f l . ,  o  k tó r ą  p ro s i i  z a ­
le c ić  m u  w ie lk ą  o s tro ż n o ść . G d y b y  g o  sz p ie ­
g o w a n o , n ie c h  w  W ie d n iu  d łu g o  n ie  b a w i* .

N a  to  o d p o w ie d z ia ł  N a m ie s tn ik  t a k ż e  d e ­
p es z ą  s z y f r o w a n ą :  „ F r a n c is z e k  d ’A b a n c o u r t  
w  W ie d n iu ,  b a rd z o  n ie b e z p ie c z n y ; n a le ż a ło b y  
m ie ć  n a  o k u ; p o d o b n o  w y s ła n y  za  w ia d o ­
m y m  w y s ła n n ik ie m .  P r o s z ę  go  o s trz e d z . M e n s ­
d o r f " .

R z e c z y w iś c ie  A b a n c o u r t  b y ł  w y s ła n y  do 
W ie d n ia  d la  ś le d z e n ia  K a c z k o w s k ie g o .

N ie  b ę d z ie m y  p rz y ta c z a ć  w s z y s t k ic h  d o ­
w o d ó w , k tó r e  n a g ro m a d z iła  p o l ic y a  n a r o d o ­
w a  w  te j s m u tn e j s p ra w ie .  Je d e n ,  k t ó r y  n ie  
z g a d z a ł s ię  n a  w y d a n ie  w y r o k u  —  K a b a t  —  
d o ra d z a ł s p ra w ę  z o s ta w ić  w  z a w ie s z e n iu ,  a  
m ię d z y  in n y m i  p o w o d a m i w y r a ż a ł :  „ O s k a r ­
ż o n y  je s t  z n a k o m ito ś c ią  l i t e r a c k ą  w  n a ro d z ie , 
k tó r ą  ju ż  d la te g o , i le  b y ć  m o ż e , o sz cz ę d z a ć  
w y p a d a ,  o c z y w iś c ie  t y lk o  co  d o  w y s t ą p ie n ia  
z w y r o k ie m  i  k a r ą .  T a k  n is k i  b o w ie m  u p a ­
d e k  z n a k o m ito ś c i n a ro d o w e j t y lk o  w  o s ta te ­
c z n e j k o n ie c z n o ś c i u rz ę d o w n ie  o g ło s ić  i  p rz e d



ności tak  się z łoży ły , że Austro-W ęgry, 
k tóre n igdy nie b y ły  k ró low i p rzychylne, 
t e r a z  c h c ą  g o  p o d t r z y m a ć  i zaró­
w no poseł niem iecki ja k  i au stryack i w y ­
w ie ra ją  c a ły  swój w p ły w  w  Serb ii, żeby 
udowodnić, że ustąpienie d yn as ty i b y łoby 
obecnie d la Serb ii k lęską.

Berlin. „Voss. Z tg “ donosi z B e lg ra d u : 
Po se ł n iem iecki b y ł wczoraj na posłucha­
n iu  p ryw atnem  u  k ró la  P io tra  i radził m u 
d ą ż y ć  d o  s z c z e r e g o  p o r o z u m i e ­
n i a  z A u s t r y ą ,  ponieważ przez to in te ­
res Karageorg iew iczów  będzie lepiej strze­
żony.

A n g ie lsk ie  dążności, zm ierzające ku  spo­
w odow aniu  zm iany tronu w  Serb ii, stają 
się coraz bardziej widoczne.

Wiedeń. „Frem denblatt" p isze: Z Zemunia 
i Belgradu nadchodzą od kilku dni bez prze­
rw y  wiadomości, zapowiadające rychłą zmia­
nę tronu w  Serbii. Ja k  na podstawie auten­
tycznych informacyj możemy stwierdzić, w ia ­
domości te p o z b a w i o n e  s ą  p o z y t y ­
w n e j  p o d s t a w y .

Wichrzenia Czarnogóry.
Wiedeń. Stosunek A u s try i do Czarnogóry 

ciągle jeszcze jest n i e w y j a ś n i o n y .  —  
W  ostatnich dniach dyp lom acya w ł o s k a  
in terw en iu je  d la przyw rócen ia norm alnych  
stosunków.

Konstantynopol. Po rta  poleciła m in ister­
stw u m arynark i w ys ła ć  dw a ok rę ty  w o ­
jenne do Sku tari, celem przeszkodzenia 
p rzem ycan iu broni do Czarnogóry.

Prasa francuska w obronie Izwolskiego.
Paryż. „T em p s" w yraża  u b o l e w a n i e  

z powodu ataków  na Izwolskiego p rasy  
rosyjsk ie j i pisze, ż e j e g o  u s t ą p i e n i e  
o z n a c z a ł o b y  s u k c e s  N i e m i e c .

Przegląd polityczny.
Nie możemy być dumni z dumców polskich.

Wczorajsza prasa galicyjska notuje z zado­
woleniem odpowiedź, daną w Dumie przez 
posła Żukowskiego ministrowi sprawiedliwości 
Szczegłowitowi, który, jak  wiadomo, posunął 
się był do tak czelnej arogancyi, iż wystąpił 
przeciwko wszelkiemu „zaśm iecaniu" sądo­
wnictwa przez Polaków.

Prasa ta zwie odpowiedź Żukowskiego „po- 
ważnem wystąpieniem"... i, zadowoliwszy się 
tym komplementem, podaje dalej wszystkie 
błazeństwa Puryszkiewicza i jego kompanów, 
wypraw iane na złość posłom polskim...

Koło dumskie czuwa nad honorem polskim 
—  nad podziw! Jednostka, którąby porówna 
no ze śmieciem, zareagowałaby przecież na 
tychmiast na obelgę, w  twarz jej rzuconą! 
Panowie-dumcy namyślać się musieli dłużej, 
nim nareszcie zdecydowali się głos zabrać... 
Musieli dopiero odczuć, jak  pchnięcie ostro­
gą, kilka artykułów dzienników warszawskich, 
lękliw ie, oględnie —  ze strachu przed grzy­
w ną —  replikujących m inistrow i; musieli w y  
czytać na czele tych artykułów tytu ły tłuste 
mi czcionkami: „Po lacy, nazwani śmieciem". 
Musieli wreszcie pojąć, że nie wypada, by 
kadet M ilukow ze Szczegłowitowem o to się 
rozprawiał... .

To psychologia przesiąkniętych wahaniem

Europą wyśw iecić można. Dlatego także na 
leży się Burowa nagana tym, którzy oskar 
żonego używali lub do tajemnic przypuszczali, 
bo wszyscy bardzo dobrze wiedzieli o nie- 
m o r a l n e m  ż y c i u  jego, a rzecz proBta i 
oklepana, że g d z i e  n i e m a  c n o t y  do 
m o w e j ,  p u b l i c z n e j  t a k i e  n i e  b ę  
d z i e " .

Po licya austryacka dowiedziawszy się o 
śledztwie i sądzie, chcąc ochronić Kaczkow­
skiego od kary, dom Kabogowej na ul. Or 
miańskiej, w  którym mieszkał, otoczyła szpie 
gami i aresztowała wszystkich podejrzanych, 
którzy chcieli dostać Bię do kamienicy, oba 
w iając się, aby to nie był który z wykonaw 
ców wyroku śmierci, którego się spodziewano. 
Wkrótce potem Kaczkowski porzucił Lw ów  i 
wyjechał za granicę, a Rząd Narodowy, po­
twierdzając wyrok skazujący Kaczkowskiego 
na wygnanie z kraju, w y t k n ą ł  N a c z e l ­
n i k o w i  o k r ę g u  l w o w s k i e g o  ł a g o ­
d n o ś ć  s ą d u ;  odezwa kończyła się słowa­
m i: „Ogłaszać wyroku nie będziemy —  bo 
w styd".

Oczyścić się z zarzutu zdrady Kaczkowski 
starał się przez p r z y j a c i ó ł  swoich i bro 
nił się nie bardzo szczęśliwie w  broszurze: 
„Sąd y  rewolucyjne". Kaczkowski skończył 
życie w  Paryżu tak niemoralnie, jak  żył.

i tchórzostwem do szpiku w  szkole Dmow­
skiego dumców polskich.

A  psychologia Szczegłowitowa?... Carat, 
nazewnątrz skompromitowany, z przytartymi 
haniebnie rogami na Bałkanach —  przez usta 
swych czynowników tembardziej arogancko 
występuje przeciwko tym, których się nie 
lęka —  przeciwko „inorodcom" z „Przywi- 
ślańskiego kraju", ażeby dogodzić swym zja­
dliwym  instynktom przydeptanego płaza, aże­
by zgrai szowinistów dać chwilę uciechy za 
otrzymany afront dyplomatyczny.

Nie udał się gest protektorski wobec „bra- 
ci-Słowian“ nad Driną —  trzeba zaimpono­
wać czarnej sotni gestem karczemnym wo­
bec... niedawno, a „bez zastrzeżeń" „pobra­
tanych" w  Pradze.

Przyczynek do kwestyi narodowościowej w 
Rosyi. W  Petersburgu wychodzi urzędowa 
„K ron ika", wydawana przez komitet praso­
wy. Pismo to podaje tytu ły  wszystkich w y ­
chodzących w  obrębie państwa rosyjskiego 
(bez Finlandyi) druków, wobec czego jest 
bogatem źródłem poznania życia kulturalne­
go tego olbrzymiego zbiorowiska ludów, ja 
kiem jest Rosya. Z „K ro n ik i" dowiadujemy 
się, że w  r. 1908 w  Rosyi wyszło 23.852 
dzieł w  47 językach. A  więc mamy w  R o ­
syi przeszło czerdzieści grup narodowościo­
wych, rozwijających własną działalność w y ­
dawniczą, a więc szczepów, plemion i naro­
dowości o samodzielnych dążnościach kultu­
ralnych. Cyfra ta niewątpliw ie musi się stale 
zwiększać, albowiem są w  Rosyi takie szcze­
py i ludy, które obecnie znajdują się w  sta­
nie barbarzyństwa, które jednakże asymila- 
cyi nie ulegają i skutkiem tego wcześniej, 
czy później zaczną rozwijać działalność w y ­
dawniczą we własnym języku.

Co do produkcyi wydawniczej, to pierw­
sze miejsce, naturalnie, zajmuje język rosyj­
ski. Wyszło w  nim w  1908 r. 15.754 dru­
ków (wydawnictwa peryodyczne nie są u 
względnione). Na drugiem miejscu stoją druki 
polskie 1963. Trzecie miejsce zajmują nie­
mieckie 658, po nich idą żydowskie, żargo 
nowe i hebrajskie 642, łotewskie 555, tatar­
skie 270, estońskie 239, ukraińskie 220, gru­
zińskie 170, ormiańskie 165, francuskie 117, 
litewskie 115, arabskie 60, kirgizkie 39, tu­
reckie 20, czuwaskie 20. Mniej niż 10 dru­
ków ukazało się w  językach: japońskim, cze 
remiskim, białoruskim, perskim, czagatajskim, 
rumuńskim, aderbejdżańskim, greckim, wło 
skim, chińskim, kumyckim, mongolskim, rnan 
dżurskim, fińskim, gurskim, permiackim, w  
języku Tatarów krymskich, w  turkskim, ta- 
wlińskim, wotiackim, awarskim, czeczeńskim, 
tybetańskim, korsiańskim i karaimskim. Na­
leży zaznaczyć, że produkcya wydawnicza 
we wszystkich tych językach wzrasta i że 
w  paru z nich w  r. 1908 druki pojawiły się 
po raz pierwszy.

Statystyka ostatnich wyborów w Finlandyi. 
Z  Helsingforsu donoszą: D epartam ent są­
dow y senatu fin landzkiego zebrał dane 
statystyczne o w yb orach  do sejm u w  ro ­
ku  1908. U p raw n ionych  do w yb orów  w  
całej F in la n d y i b y ło  1,268^541; z nich 
4 7 '6 %  mężczyzn i 52'4°/o kobiet. W  w y ­
borach bra ło  udział 817.693 osób, czyli 
64‘5 %  posiadających prawo wyborcze. K o ­
b ie ty  b ra ły  bardziej czynny  udział w  w y ­
borach, niż mężczyźni. G łosow ało  kobiet 
6 9 4 % ,  mężczyzn zaś 6 0 .4 % . N a j w i ę ­
k s z ą  i l o ś ć  g ł o s ó w o t r z y m a l i  k a n ­
d y d a c i  s o c y  a l n o - d e m o k r a t y c z n e -  
g o 307.085. Staro finow ie  otrzym ali 2C4.230 
g łosów , m łodofinow ie 113.317, szwedom ani 
103.200, agraryusze 48.712 i t. zw. robo- 
tn icy-chrześcijańscy 19.511.

Socyalista wiceprezydentom włoskiej Izby 
posłów. Gdy przed 15 laty poseł socyalisty- 
czny w  parlamencie włoskim rozpoczął był 
mowę słowami: „M y , socyaliści"... przerwał 
mu prezydent zdanie arogancką uwagą: „Tu  
niema żadnych soeyalistów, są tylko deputo­
w an i".

Wówczas nie przyznawano partyi socyali 
stycznej prawa obywatelstwa w  Izbie — a 
dzisiaj jeden z jej kierowników, tow. Costa, 
zajął stanowisko wiceprezydenta... Wówczas 
za Costą stało 4 —  obecnie 41 deputowa 
nych!

Kaw ał drogi pozostawiono za sobą; a dziś 
niema nikogo godniejszego do reprezentowa 
nia w  Izbie przyrostu potęgi partyi, niż 
Costa. 113 głosow, którymi go wybrano na 
godność wiceprezydenta —  to głosy całej 
skrajnej lew icy, gdyż radykali wobec jego 
kandydatury cofnęli własną.

Costa, liczący lat 59, ma poza sobą 36 lat 
pracy partyjnej. W  r. 1873 był już więziony 
pod zarzutem rewolucyjnego spisku; 11 mie

sięcy przetrzymano go w  więzieniu śledczem, 
poczem sprawę umorzono. Prześladowania 
policyjne jednak nie u s t a w a ł y N a w e t  poza 
granicami W łoch —  w  Paryżu w  roku 1878 
skazany został na dwuletnie więzienie. Pod 
czas orgij represyj przeciw ruchowi robotni- 
czuemu w  roku 1898 za rządów generała 
Pelloux, gdy w  licznych miastach włoskich 
stawały barykady, przesiedział Costa długie 
miesiące w  więzieniu medyolańskiem w  o- 
czekiwaniu wyroku sądu wojennego.

Oczywiście, te lata ciężkiej walki sterały 
w  pewnym stopniu siły fizyczne Costy —  
lecz nie przytłumiły jego energii. Nietylko, 
jako weteran, lecz jako czynny wódz partyi, 
przy pierwszej oznace jej walnego zwycię 
stwa zostaje wyróżnionym.

Obok Pernerstorfera jest Costa w  chwili 
obecnej —  drugim socyalistą, zajmującym 
stanowisko wiceprezydenta w  ciele prawo- 
dawczem.

K R O N I K A .
K raków , 3 kw ietn ia  

Z nowej powieści Henryka Sienkiewicza.
W  trzech dziennikach równocześnie (we wszy­
stkich trzech zaborach) rozpoczął obecnie 
Henryk S i e n k i e w i c z  druk nowej powieści 
p. t. „ W i r y " .  Jest to p o w i e ś ć  p o l i t y ­
c z n a ,  osnuta na tle wypadków rewolucyj 
nych ostatniej doby w  Królestwie Polskiem. 
Zapowiada się ona obiecująco, jak można 
wnęsić z następującego jej ustępu:

B y ł to student-medyk, który z powo­
du zamknięcia uniwersytetu zarabiał gu- 
wernerką na dalsze studya —  i który 
znalazł się razem ze swą nieubłaganą 
nienawiścią do „sy tych " tego świata, 
jak  P iła t w  Credo w  tym wiejskim do 
mu. Przekonania jego nie były  już dla 
nikogo w  Jastrzębiu tajemnicą, ale to ­
l e r o w a n o  go jednak z tą całą nie­
opatrzny pobłażliwością, do jakiej tylko 
szlachta polska jest zdolna, w myśl za 
sady, że i „ n a j w i ę k s z y  r a d y k a ł  
m u s i  j e ś ć " .

Widocznie p. Sienkiewicz jest zdania, że 
lepiej by było, gdyby „radyka ł" z głodu 
zdechł..

„Św . W ojdach w obronie prawdy". Pod ta­
kim cudacznym tytułem wychodzi od nieda­
wna z drukarni „G łosu narodu" pisemko kle- 
rykalne. Ostatni numer tego wesołego pisem­
ka zawiera a rtyk u ły : „Baczność! bo dyabeł 
chodzi po św iecie !" i „Straszna klęska so- 
cyalistów". Tą „straszną klęską" jest —  pro 
ces B o r o w s k i e j .  W  artykule tym  czyta­
my, że B u r c e w  jest szpiegiem rosyjskim, 
że służył w  policyi rosyjskiej i tym podobne, 
nikczemne kłamstwa i oszczerstwa. Nie w ie ­
my, czy św. Wojciech pisał ten artykuł, ale 
to pewna, że staje on nie w  obronie prawdy, 
lecz w  obronie Jan in y  Borowskiej. Wątpim y, 
żeby św. Wojciech miał jakiekolwiek sto 
sunki z Jan iną  Borowską lub „ochraną", i 
sądzimy, iż nie może się on bronić przeciw 
nadużywaniu swojej firm y tylko dlatego, że 
już dawno umarł.

Nowiny k rak o w sk ie .
Odnośnie do głosowania w Radzie miej­

skiej nad nagłością wniosku posła D a s z y n  
s k i e g o  w  sprawie przymusowych rekole- 
kcyj nauczycieli —  otrzymujemy wyjaśnienie, 
że tylko kahalni radcy żydowscy wstrzymali 
się od glosowania, natomiast p o s t ę p o w i  
radcy żydowscy, których kilku było obecnych 
na tem posiedzeniu, g ł o s o w a l i  z a  n a ­
g ł o ś c i ą .

Wystawa „Sz tu k i" uzupełnioną została o- 
becnie nowemi dziełami, które zgłoszone po­
przednio w  tych dniach dopiero nadeszły. 
Mianowicie umieszczone zostały obrazy ś. p.
S. Wyspiańskiego „Portret w łasny". J .  Me­
hoffera „Rozmarzona królewna", własność 
wiedeńskiej c. k. Moderne Galerie. Olgi Bo 
znańskiej „Portret p. H .“ A. Markowicza 
„P rz y  kominku".

Z uniwersytetu. Tow. Jakób  Lustgarten u- 
zyskał stopień doktora medycyny.

Z Kut (pow. Kossów) otrzymała policya 
tutejsza telegram, że uciekł stamtąd w  kie­
runku do Krakowa Michel Rosner po doko­
naniu oszustwa na 20 000 kor.

Sposób na zaopatrywanie się w mięso. No 
towany w policyi Aleksander Baranowski, 
nie mogąc z powodu drożyzny kupować mię­
sa, zaopatrywał się w  nie w  ten sposób, że 
skradał się z tyłu do wozów, przewożących 
mięso z rzeźni do jatek, i siekierą odręby-

wał duże kawały. Za ten proceder wczoraj 
go aresztowano.

Z sali sądowej. Dwudniowa rozprawa prze­
ciw  Grungrasowi i  Richterowi o złożenie fał­
szywego zeznania w  sprawie spadkowej po 
Markowiczu, zakończyła się wczoraj o godz. 
7 wieczorem. Przysięgli z a p r z e c z y l i  po­
stawione im pytania co do Griiograsa jedno­
głośnie, zaś co do Richtera 9 głosami prze­
ciw  3, wobec czego trybunał wydał wyrok 
u w a l n i a j ą c y .

Ogień wybuchł wczoraj o godz. 5 po po­
łudniu w drewnianych szopach mieszczących 
się w  podwórzu domu przy ul. Mostowej 12. 
Ogień ugasiła straż pożarna w  przeciągu pół 
godziny.

Aresztowanie dyrektora banku z W rocławia.
W  jednym z tutejszych hoteli aresztowano 
wczoraj Zygfryda Bernsteina, dyrektora ban­
ku komereyalnego w  W rocław iu, który po 
dokonaniu szeregu oszustw uciekł do A u ­
stryi. W  hotelu zameldował się jako Edward 
Konigsberger z Berlina. Ponieważ Bernstein 
jest chory, oddano go do szpitala więzien­
nego.

—  Z  t e a t r u  m i e j s k i e g o  komunikują nam : 
Stronę dekoracyjną i kostyumy we wznowianej 
obecnie „ Balladynie* Słowackiego komponował 
artysta-malarz p. Franciszek Siedlecki. „Balladyna* 
ukaże się cztery razy z rzędu, t. j.: w sobotę, w 
niedzielę, w poniedziałek i we wtorek.

W ystaw iany w  niedzielę 4 b. m. „Kopciuszek* 
Walewskiego rozpocznie się wyjątkowo o godz. 2 %  
po południu.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Sobota: „Balladyna” .
Niedziela o godz. 2Va po południu: „Kopciuszek* 

(ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 
„Balladyna*.

Poniedziałek: „Balladyna*.
W torek: „Balladyna*.
Środa: „Kordyan* (przedstawienie dla młodzieży 

szkolnej — ceny zniżone do połowy).
Czwartek, piątek i sobota: teatr zamknięty.
Niedziela 11 b. m. o godz. 3 po południu: „M o­

ralność pani Dulskiej*. — O godz. 7 wieczorem: 
„Noc listopadowa*.

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Kopciu­
szek” . — O godz. 7 wieczorem: „Car Samozwaniec*.

W torek: .Balladyna*.
Środa: „Małgorzatka* (ceny zniżone).
Czwartek: „K ró l Lear* (pierwszy występ Bole­

sława Leszczyńskiego).
Piątek: „Mazepa” (drugi występ B . Leszczyń­

skiego).
Sobota: „Złote runo* (trzeci występ B. Leszczyń­

skiego).
Niedziela 18 b. m.: „K ró l Lear* (czwarty występ 

B . Leszczyńskiego).
—  T o w a r z y s t w o  a b s o l w e n t ó w  a k a d e ­

m i i  h a n d l o w e j  w  K r a k o w i e .  Zgromadzenie 
członków odbędzie się w sobetę 3 b. m. o godz. 7 
wieczorem w  budynku akademii handlowej.

—  U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A .  M i c k i e ­
w i c z a ,  ul. Szewska 16, L  p.

tt i u 1 1 o l e z a otwarta od godz. 12— 1 i od 5 —9. 
C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. i l  — ) > od 
i — 9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 j  od 
4—9. B i u r o  otwarte od godz. 5—7.

Nowiny lw ow skie.
Szubienica wa Lwowie. Dziś o 7 rano w  

sądzie karnym wykonano wyrok śmierci przez 
powieszenie na Piotrze Czabaku, którego we 
wrześniu z. r. na mocy werdyktu przysię­
głych skazano na śmierć za liczne morder­
stwa rabunkowe. P iotr Czabak jest rełigii 
gr.-kat., ma lat 28, z zawodu rzeźnikiera, 
żonaty, bezdzietny. Stał on na czele bandy, 
która napadała na karczmy i mordowała 
karczmarzy. Między innemi dopuścił się mor­
derstwa w  Tuligłowach.

Wczoraj rano przybył z W iednia kat Lange 
z dwoma pomocnikami. Czabaka, jako ska­
zańca umieszono wczoraj w  południe osobno, 
w  jednej z dolnych kaźni i zdjęto z niego 
kajdany. Drzwi od kaźni zostały otwarte, a 
na straży ustawiono dwóch żołnierzy z na­
jeżonymi na karabiny bagnetami.

Na stole w  kaźni pomiędzy dwiema płoną- 
cemi świecami stoi krzyż. Po południu ka­
pelan więzienny u d z ie lił skazańcowi sakra­
mentów i przygotował go na śmierć.

Ośmiu akademików aresztowała ubiegłej 
nocy policya za rozmaite awantury uliczne 
i za zaczepianie kobiet. Siedmiu z nich po 
spisaniu protokółu uwolniono, jednego za­
trzymano w  aresztach.

Zwalanie Sią muru. Czternastoletni W ład y ­
sław Finiewicz, zamieszkały przy ul. Sienia- 
wskiej 11, wdrapał się onegdaj wieczorem 
na mur od ulicy, który przytyka do tej real­
ności i jest jej cząstką. Stary  mur nagle ru­
nął i  swymi gruzami go przygniótł. Św iadek 
tego wypadku, p. Józef Bartl, pospieszył nie­
szczęśliwemu chłopakowi z pomocą i wydo­
był go z pod gruzów. Przybyło pogotowie 
ratunkowe, które udzieliło Finiewiczowi zao­
patrzenia, poczem odwiozło go do szpitala. 
Finiewicz jest bardzo silnie potłuczony. Za­
chodzi obawa, że doznane uszkodzenia nie 
pozostaną dla niego bez smutnych następstw.

G i m n a s t y k a  h y g i c n i c z n a  d l a  d z i e c i  s z k o l n y c h  w  go ­
d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h .  G i m n a s t y k a  l e c z n i c z a  o r t o p e d y -

- c z n a  od  9 — 1 i o d  4 — 6. Leczy się garby, skrzywienia kręgosłupa, choroby sta-
L e c z n i c a  o r t o p e d y c z n o - c h l r u r g i c z n a ,  ul. Z yb lik ie w icz a  9. T a l.  7 9 6 . w ó w  i kości, stopy płaskie i t d .  Dr M a rz. S taszew ski. Dr w achtei
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Nowo otwarty skład apteczny
„ h « v  T i u i n n , , , . . : ____________ ,  .  ,  .  .  ,  ,  n o w ą  i  z n a k o m i t ą  p o m a d ą  n a  p o r o s t  w ł o s ó w  w c e n ‘ e  K  1 * 0 0  z a  s ł o i k ,  p ł y n  d o  c z e r n i e n i a  w ł o s ó w ,

p r z y  U l i c y  *  W  t c r z y n i e C H l C J  s .  4 j  t u z  p r z y  p l a n t a c h  g ą b k i  d o  m y c i a ,  a t r a m e n t y ,  ś r o d k i  d o  p i e l ę g n o w a n i a  t w a r z y ,  p ł y n  n a  b r o d a w k i  w  c e n i e  6 0  h a l .

S t a n i s ł a w a  T o m a s z e w s k i e g o ,  m a g i s t r a  f a r m a c y i ,  poleca Szanownej Publiczności wszelkie towary apteczne, w ielki 
wybór perfum krajowych i francuskich, mydeł leczniczych i kosmetycznych, wody mineralne i sole do kąpieli, p r o s z e k  d l a  
b y d ł a ,  k o n i  i  n i e r o g a c i z n y  d o  t u c z e n i a ,  znany p ł y n  r e s t y tu c y fn y  K w i z d y  i  P a r a s k o w i c z a  d l a  k o n i ,  l a ­
k i e r y  d o  p o d ł ó g ,  h e r b a t ą  r o s y j s k ą ,  s z c z o t e c z k i  d o  z ą b ó w  i w ł o s ó w ,  o p a s k i  n a  w ą s y ,  e s e n c y ą  ł o p i a -



Realność powyższa jest własnością kapitali­
sty Hermana Tremskiego, znanego w  św ia­
tku ezarnej giełdy. Policya wdrożyła śledz­
two.

Z k ra )u .
Aresztowanie bandy cygańskiej. Z Białej 

donoszą: Po licya aresztowała bandę cygań­
ską, złożoną z 50 ludzi, którzy od kilku dni 
wałęsali się w  okolicy. Dziesięciu cyganów 
oddano do sądu, kobiety i dzieci oddano pod 
dozór policyi, a wozami bandy zajęła się 
policya. W  posiadaniu bandy znaleziono wiele 
rzeczy, co do których istnieje podejrzenie, 
że zostały ukradzione, między innemi 100 
sztuk austryackich monet konwencyjnych, 
srebrny starożytny dzban i wiele innych.

Kslądz-milloner. Zmarły przed kilku dnia­
mi w  Trembowli gr. kat. dziekan, ks. Jan  
Załucki, pozostawił po sobie majątek, oce 
niony na około 1 milion koron. Znaczną 
część jego przeznaczył zmarły na ukraińskie 
cele dobroczynne, a mianowicie: 10.000 ko 
ron na ukraińskie Towarzystwo pedagogiczne, 
140 morgów ziemi i dom na ukraińską bursę 
rzemieślniczą we Lw ow ie i sto kilkadziesiąt 
tysięcy na różne fundacye społeczne, znaj 
dujące się pod zarządem gr. kat. duchowień 
stwa. Znaczną część majątku zapisał swej 
rodzinie, dwustu tysiącami koron zaś nie 
rozporządził wcale, tak, że i te dla rodziny 
przypadną.

Z za b o ru  ro sy jsk ieg o . 
Zatwierdzanie 4 wyroków śmierci w Łodzi.

Kaznakow zatwierdził wyrok sądu wojennego 
skażający na śmierć W ładysława Barańskie­
go, Franciszka Sokołowskiego, Antoniego Mia- 
tusa i Andrzeja Hajduka za zabójstwo na 
tle partyjnem.

Nadużycia w magistracie warszawskim.
Z polecenia Skałona wyznaczona została spe- 
cyalna komisya śledcza w  celu zbadania nad­
użyć w  magistracie warszawskim.

Aresztowania w Ostrowcu. Ja k  donosi „G a ­
zeta radomska*, w  ciągu ostatnich dwóch 
tygodni agenci ochrany aresztowali około 40 
żydów i żydówek w  Ostrowcu oraz kilku 
robotników i inne różne osoby z okolic 
Ostrowca.

0 walk? maryawitów z katolikami. W  są­
dzie okręgowym warszawskim toczyła się 
sprawa o pamiętną walkę m aryawitów z ka 
tolikami, stoczoną pod Lesznem dnia 22 kw ie­
tnia 1906 r. W  walce tej, jak  wiadomo, pa­
dło ze strony katolików 8 zabitych, 78 cięż­
ko raniono i około 200 lżej. Do odpowie­
dzialności sądowej pociągnięto na podstawie 
śledztwa, przeprowadzonego przez sędziego 
śledczego w  Grodzisku, kilkudziesięciu mie 
szkańców Leszna.

Po kilkogodzinnej rozprawie zapadł wyrok, 
skazujący 10 pedsądnych na 4 lata ciężkich 
robót, jednocześnie jednak sąd postanowił 
przedstawić wszystkich do łaski carskiej z 
prośbą o zamianę kary  na rok więzienia bez 
pozbawiania praw.

Skazanych po rozprawie uwięziono do czasu 
złożenia kaucyi 300 rubli.

Policyant, gwałcący dziecko. Z Łodzi do 
noszą: Onegdaj o godz. 6 wieczorem w  lesie 
miejskim usłyszano rozpaczliwe wołanie dzie­
cka o pomoc. Gdy nadbiegli ludzie, ujrzeli 
leżącą na ziemi dziewczynkę oraz uciekają­
cego policyanta III. cyrkułu Mikołaja Slesara. 
Ja k  Bię wyjaśniło, Slesar dopuścił się gwałtu 
na 9 letniej córce robotnika Antoninie Kózek. 
Zbrodniarza uwięziono, a dziecko odesłano 
do szpitala.

Z sądu wojennego, w  sprawie o zamach 
na strażników ziemskich Kaliszczuka i Chy 
bowskiego, dokonany w  dniu 22 lipca 1907 
r. w  Białej, po dwudniowych rozprawach 
warszawski sąd wojenny okręgowy ogłosił 
wyrok, z mocy którego zostali uznani za 
winnych i skazani: Lejba Czarny na śmierć 
przez powieszenie, Motel Czarny i Szlama 
Czarny na dożywotnie roboty ciężkie, Ja n ­
kiel Czarny na 12 lat więzienia. Herna i 
Benjamina Czarnych uniewinniono.

Popi przeciwko ruchowi ukraińskiemu. Z Lu  
blina donoszą: Duchowieństwo prawosławne 
zabrania włościanom Rusinom z powiatów 
pogranicznych udawać się do Galicyi, by 
nie zarażali się tam „od szaleńców o dzikich 
dążeniach* —  ruchem ukraińskim.

Ze Św iata.
Reforma egzaminów na technice. Z W ie ­

dnia donoszą: W  ministerstwie oświaty od­
była się wczoraj pod przewodnictwem szefa 
sekcyi, dra Ćwiklińskiego, ankieta dla spra­
w y  postanowień dla egzaminów państwowych 
na politechnikach. Ankieta oświadczyła się 
za tem, by na wyższem jak  czwartem pół 
roczu nie mogli się słuchacze ważnie inskry-

bować na przedmioty należące do 2 egzami­
nu państwowego przed złożeniem pierwsze­
go. Dalej rozważano ułatwienia dla 2 egza­
minu, przyczem dyskutowano nad podziałem 
tego egzaminu na 2 gi i 3 ci. Nadto omawia­
no jeszcze szereg kwestyi specyalnych.

Kasa Samopomocy emigrantów polskich 
W Wiedniu ogłasza następujące sprawozdanie 
za czas od 1 listopada 1908 r. do 1 marca 
1909 r . :

„G łownem  zadaniem stowarzyszenia nasze­
go jest pomoc w  wyszukiwaniu pracy. W  tym 
celu Zarząd Kasy przy pomocy generalnej 
komisyi austryackich związków zawodowych 
nawiązał kontakt ze wszystkimi większymi 
związkami zawodowymi. Zw iązki te zgodziły 
•się, by członkowie Kasy korzystali z insty 
tucyi pośrednictwa pracy, zorganizowanych 
przy związkach. Jednocześnie związki zawo 
dowe udzielają informacyi o podaży i popy­
cie na pracę w  W iedniu i poza Wiedniem, 
a także materyalnie wspierają Kasę samopo­
mocy. Korzystając z informacyi związków, 
a także przez utrzymywanie kontaktu z in­
nemi Kasami samopomocy emigrantów pol­
skich w  Austryi (Kraków, Praga, Berno Mo­
rawskie), staramy się wedle sił i możności 
uregulować ruch emigracyjny. Emigrantom, 
pozostającym w  W iedniu bez zajęcia, w yp ła­
camy stałe zapomogi do czasu znalezienia 
pracy.

O ile emigrant nie może znaleźć pracy w 
Wiedniu, Kasa samopomocy dopomaga do w y ­
jazdu z W iednia, ale jedynie w  tych wypad­
kach, gdy emigrant otrzymał już pracę poza 
Wiedniem, lub gdy są poważne dane na to, 
że takową otrzyma.

Jednem z zadań Kasy jest zaznajomienie 
członków ze sprawą emigracyi i imigracyi. 
Kasa samopomocy jest stowarzyszeniem bar­
dzo m łodem; egzystuje zaledwie od 1 lipca 
1908 r. W  dniu 1 listopada liczyła 56 człon­
ków, w  dnia 1 marca 1909 r. —  91. Ilość 
członków w  przeciągu 4 miesięcy wzrosła o 
8 2 % . W  przeciągu 4 miesięcy (od 1 listo­
pada 1908 do 1 marca 1909 r.) wypłacono 
ogółem 194 K  50 h tytułem zapomóg. Z tego 
jednorazowych na sumę 58 K, stałych na su 
mę 136 K  40 h. Z zapomóg korzystało 17 
emigrantów. Stałe zapomogi wypłacano 9 emi­
grantom —  ogółem w  przeciągu 239 dni. Za 
pomogi wynosiły w  okresie sprawozdawczym 
8 7 % , administracya 1 3 %  wszystkich wyda 
tków. Lw ia  część pieniędzy wydanych w p ły­
nęła do Kasy drogą tygodniowych składek 
członkowskich.

Sum y, któremi rozporządzamy, są małe, 
lecz wierzym y, że przy poparciu szerszego 
ogółu robotników wiedeńskich będziemy w  
stanie zrobić o wiele więcej. Z chwilą, gdy 
każdy uświadomi sobie obowiązek pomagania 
robotnikom-emigrantom, zmuszonym do szu­
kania pracy poza granicami swego kraju — 
działalność naBza będzie o wiele łatwiejszą, 
a rezultaty o wiele większe*.

Eksplozya w huclo szkła. W  hucie szkła 
koło Budapesztu wskutek nieuwagi robotnika 
nastąpił wybuch, przyczem 1 robotnik zgi­
nął, a kilku odniosło ciężkie rany. Fabryka 
zgorzała.

Zamach na listonosza. W  Berlinie wczoraj 
przed południem znaleziono w  bramie jedne­
go z domów zranionego siekierą bez przy­
tomności listonosza Eulenburga. Ja k  przypu­
szczają, zachodzi tu usiłowany rabunek. Nie 
zdołano jednak dotąd skonstatować, czy li­
stonoszowi jakie pieniądze zrabowano.

Wzlot balonu Zeppelina. Z Monachium do­
noszą: Wczoraj o godz. 1 1 %  przed połu­
dniem wzniósł się Zeppelin na swym balonie 
w Dirgolfing w  kierunku Monachium. Gdy 
wiadomość ta tu Bię rozeszła, zebrał się 
wielki tłum ludności na placu Oberwiesen- 
feld, gdzie miało nastąpić wylądowanie. — 
O 1 2 %  przybył rejent ks. Luitpold z rodzi­
ną królewską. O 1 %  wylądował Zeppelin 
w itany owacyjnie. Rejent wzniósł toast na 
jego cześć i nadał mu wysokie odznaczenie. 
Po południu o godz. 3 %  Zeppelin owacyj 
nie żegnany odleciał na swym balonie w  kie­
runku południowo-wschodnim.

Sukces Izwolskiego. Harden w  „Zukunft* 
opisuje „wyścig i bałkańskie" i  w  następu 
jący  sposób charakteryzuje sukces Izw ol 
skiego:

„Izwolski usiłował: a) pokazać Rosyę u 
zdrowioną i zdolną do czynu, b) otworzyć 
cieśnicy morskie dla floty rosyjskiej, c) przy­
wrócić Rosyi przewagę na Bałkanie, d) ze 
mścić się na Aerenthalu za podstęp, a na 
Biilow ie za odprawę; osiągnął: sławę pienią 
cego się ze złości głupca*.

Statystyka wlązlenna w Rosyi. Według da­
nych u r z ę d o w y c h  1 lutego st. st. znaj 
dowało się w  więzieniach 181.000 osób.

Eeha dyplomatycznej kląski Rosyi. W  roz­
mowie z dziennikarzami prezydent Dumy 
Chomiakow oświadczył: „Uznanie aneksyi 
jest hańbą... Innej, mniej ostrej oceny tego 
aktu dać nie jestem w  stanie. Utrzymują, 
że Niemcy zagroziły wojną. Nie jest to pra 
wdą. Wojna wzmocniłaby jeno Anglię, a nie 
jest to na rękę Niemcom. Dalsza polityka 
Rosyi w  sprawie austro serbskiej będzie dy 
ktowaną z Berlina. Do dyskusyi o polityce 
zagranicznej... nie dopuszczę w Dumie, gdyż 
wykracza to po za zakres kompetencyi Dumy, 
a dyskusya tylko bardziej zaogni świeżą 
ranę*.

Pod rządami Tołmaczewa. Z Odessy dono­
szą : Dokonano mnóstwa rew izyi w  mieszka­
niach osób, podejrzanych o rozpowszechnia­
nie list kandydatów postępowych i wyda­
wnictw  agitacyjnych na rzecz tych kandyda­
tów. W ym ieniony na liście, jako kandydat 
na radnego, właściciel domu Tarakanow, u 
którego znaleziono te „rewolucyjne* wyda­
wnictwa, uniknął trzymiesięcznego więzienia 
tylko dzięki temu, że wstąpił... do związku 
narodu rosyjskiego i publicznie cofnął swą 
kandydaturę. K ilku  postępowych kandydatów 
gen. Tołmaczow wezwał do siebie i kazał (!!) 
im cofnąć swe kandydatury.

Przedsiębiorczy mnich. Na ulicy Nadieżdin-
skiej w  Petersburgu zaaresztowano mnicha, 
który usiłował zgwałcić myjącą schody słu­
żącą.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nola —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

N a d z w y c z a jn e  tw o rz e n ie  s ię  k w a s ó w
powstałe po spożyciu niektórych potraw, powoduje 
często dolegliwości żołądka. Celem usunięcia tychże 
nadaje się do użycia dra Rosy Balsam żołądkowy 
i  apteki B , Fragnera, e. k. dostawcy nadwornego 
w Pradze. Do nabycia w tutejszych aptekach. — 
Patrz w  inseratach!

Kaszlącym zwracamy uwagę na inserat o 
Thymomel Scillae, preparacie często poleca­
nym przez lekarzy.

Z w r a c a m y  u w a g ę  naszym czytelnikom na 
dzisiejsze ogłoszenie „M ydła Diana* aptekarza Ere- 
nyi w  Budapeszcie.

Najlepsze m yd ła , udelikatn iające skórę, są 
hygienlczne MYDŁA przetłuszczone 

w y r o b u  I I I .  M a l i n o w s k i e g o .
Pon iew aż już są nieudolne naśladow nictw a, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego.

S p r a w y  p a r t y j n e .
Konforoncya wszystkich Zarządów grup I 

Komitetów gmin podmiejskich odbędzie się 
we czwartek dnia 8 kwietnia hr. o godzinie 
7 wiecz. w  Związku stow. rob. W iślna 5, I  p.

Porządek dzienny: 1. Święto 1 Maja.
2. „Czerwona niedziela*. 3. Organizacya pra 
sowa.

Na konferencyę tą zapraszamy również 
wszystkich towarzyszów mieszkających w mia­
ście. W zyw am y do punktualnego przybycia, 

Komitet miejscowy P. P. 8. D

TELEGRAMY
z dnia 3 kwietnia.

Zebranie się parlamentu.
Wiedeń. P ism a praskie donoszą, że par­

lam ent zbierze się dopiero w  maju, a m o­
ż liw ie z końcem kwietnia.

Powodzie na Morawie.
Berno. Urzędowo donoszą o wylew ach z 

Węgierskiego Hradyszcza, Węgierskiej Ostra­
wy, Boskowic i  Trebicz. Powódź wyrządziła 
znaczne szkody. Cała okolica koło Auspitz 
stoi pod wodą.

Kromieryż. W  ostatnich 24 godzinach Mo­
rawa gwałtownie wezbrała. Sytuacya k ry ty ­
czna. Czynne są: straż ogniowa i wojsko.

Ołomuniec. O godzinie 3 w  nocy wody w  
Morawie osiągnęły najwyższą wysokość.

Stan beztraktatowy z Sarblą.
Belgrad. Z  powodu panującego obecnie 

m iędzy Austro-W ęgram i a Se rb ią  stanu 
beztraktatowego, austro w ęg ie rscy urzę­
dn icy  w e te ryn a ry jn i opuścili rzeźnię bei- 
gradzką.

Parlament niemiecki.
Berlin. Parlament uchwalił w  drugiem i 

trzeciem czytaniu budżet wszystkimi głosami 
przeciw głosom Polaków i socyalistów, po 
czem odroczył się do 20 bm.

Odroczenie Dumy.
Petersburg. Duma odroczyła się do 20 bm.

0 traktat handlowy z Rumunią.
Bukareszt. Rokow an ia  w  spraw ie trak ­

tatu handlowego austro-rum uńskiego trw a ją  
dalej i zostaną prawdopodobnie w  połowie 
przyszłego tygodnia ukończone.

Marynarka francuska.
Paryż. Komisya śledcza, wybrana przez 

Izbę deputowanych dla zbadenia stosunków 
w  marynarce, przesłuchiwała dyrektora arty- 
leryi Gousseau, który —  jak słychać —  u- 
czynił bardzo ważne i sensacyjne rewelacye, 

Układy bułgarsko-tureckie.
Konstantynopol. R ifaat basza rozpoczął 

wczoraj po południu z Liapczewem rokowa­
nia w  kwestyi turecko-bułgarskiej. Wczoraj 
trw ały one 4 godziny.

Zgromadzanie oficerów tureckich.
Konstantynopol. Wczoraj odbyło się w Stam­

bule zgromadzenie około 2000 oficerów, któ­
rzy protestowali przeciw systemowi oszczę­
dnościowemu ministerstwa wojny. Postano­
wiono w  sprawie tej wnieść petycyę do Izby.

S K Ł A D K I .
N a  f u n d u s z  p r a s o w y  „ N a p r z o d u "  zło­

żyli : Przez tow. Daszyńskiego 500 K . Zebrane na 
ślubie Sal. Scharfa przez L. Friihsa 50 h. Za marki 
4 K . Łasiński 30 h. Przez tow. dra Kapellnera 
490 K.

Zn stowarzyszeń I z pm nM l
Ogłoszenia.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1  k o ro n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* O r k ie s t r a  a m a to r s k a  w  K r a k o w ie .
Próby odbywają się regularnie w  każdą środę, Du­
najewskiego 5.

* W ie d e ń . Członkowie zarządu Kasy samopo­
mocy emigrantów polskich w W iedniu urzędują 
przy V . Brhuhausgasse 31/9 w lokalu stow. „S iła* 
w poniedziałki i piątki od 7 do 8 wieczorem, w 
niedziele od 9 do 10 rano.

r h ł n n r a  uczclwes°> na stâ  posadę
U l H U p U Ś I  przyjm ie z a r a z  Adm ini- 
s tracya „P ra w a  Lu d u *, K rak ó w , ul. W iś l­
n a  5, I I .  piętro.

N A D E S Ł A N I.
0 | »  d z ia ł  ta a  re d a b tw t t r i*  i ś p w M ń

Dziewczęta i chłopcy
rozw ijają się siln ie i tracą  w szystkie oznaki 
słabości, jeżeli daje się hu niezbędne po­
żyw ien ie  w  postaci

E m u l s y i  S C O T T A ,
najlepszego ze w szystkich  środ­
ków  do popraw ienia zdrowia, 
k tó ry  w  ciągu ostatnich 32 łat 
zalecali najgoręcej lekarze i 
akuszerki.

Euralsya Scotta
Praw U te  tyj-
a w ta u ita n  jest słodką ja k  krem  i otrą-

wniejszą od m leka.
Także w  lecie do użycia  z najlepszym  

skutkiem .
Cena oryg inalnej flaszki 2 K  50 h. Do 

nabycia w e w szystkich  aptekach.___________

Lecznica chl- 
rnrgiczna, In­
stytut Roent- 

genowski
z przenośnym 

aparatem
Szwedzka gi­

mnastyka le­
cznicza.

Dra Artura Frommera.
Kraków, ul. św. Tomasza 18,

I. piętro.
(Róg ul. Floryaóskiej). Telef. 81. 
Godz. p rzyjęć od 9 do 11. 
Godz. ordynac. od 3 do 4.
Oddzielne ambulatorynm dla 

mniej zamożnych osób.

Jubileusz „V o rw a rts ’ u“ .
Numer centralnego organu niemieckiej so- 

cyalnej demokracyi z dnia 31 marca przy- 
nosi obok znacznie powiększonej zwykłej 
treści wspaniały pod względem w ydawni­
czym, ilustrowany 4 arkuszowy dodatek dla 
uczczenia swego 25 lecia.

Ja k  wiadomo, na początku siódmego dzie­
siątka lat nbiegłego stulecia niemiecka so- 
cyalna demokracya była podzielona na dwa 
obozy, namiętnie się zwalczająee, mianowi- 
□a „Powszechny niemiecki Związek robo­
tniczy* „Socyaino demokratyczną partyę
robotniczą*. Po dłHgich bezskutecznych usi-

Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW

J Ó Z E F A  W E K S L E R A
L W Ó W ,  S Y K S T U S K A  2 .  —  K R A K Ó W ,  G R O D Z K A  7 2 .

Odznaczony na wystawie jubileuszowej najw yższem  
odznaczeniem G rand  P r ix  1908. Jeneralne zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek". 
Po leca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo­
n y  uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj­
lepsze i najtrwalsze. K o rzystna  w ym iana p łyt. Czę­
ści sk ładow e i  warsztaty reperacyjne na  m iejscu. 
G ra m o fo n  k o n c e r to w y  z  10 p ły ta m i 6 0  k o ro n .

C e n n ik i d u m o  i  o p ła tn ie



łowaniach udało aię nareszcie zespolić obie 
organizacyę w  r. 1875 na zjeździe w  Gotha. 
Powstała wtedy zjednoczona „Socyalna par 
tya robotnicza*, a zamiast dotychczasowych 
dwóch organów centralnych założono „Vo r 
wkrts*, którego kierownikiem był B  e b e 1.

Nie ten jednak „Vorw arts“  święci dziś 
swój jubileusz. W  kilka lat po zjednoczeniu 
partyi, spadły na socyalistów niemieckich 
straszne prześladowania. Okrutna ustawa w y ­
jątkowa, którą policyjny rząd i reakcyjna 
burżuazya usiłowały zniszczyć wciąż potężnie­
jący klasowy ruch proletaryatu, uniemożli­
wiła jakąkolw iek organizacyę i propagandę 
socyalistyczną. — Dzięki powszechnemu 
i tajnemu głosowaniu do parlam entu, 
głosy socyalistyczne systematycznie wzra­
stały, co świadczyło o nieustannem szerze­
niu się idei wyzwoleńczej wśród robotników 
niemieckich; tymczasem skutkiem prowoka- 
torskiej praktyki administracyi i drakońskich 
wyroków sądowych, cała akcya partyjna mu­
siała się Bchronić do podziemi konspiracyj 
nych, a wydawanie pism i broszur z konie­
czności przeniesione zostało za granicę. W y ­
chodzący w  Szwajcaryi „Socyalny demo­
krata* był główną gazetą propagaudysty- 
ezną, szeroko w Niemczech rozpowszechnioną 
jedynie przy pomocy dobrze funkcyonują- 
eych urządzeń przemytniczych i tajnej kol- 
porterki.

Pogłębianie się ruchu socyalistyczuego, po­
mimo ustawy wyjątkowej, zaniepokoiło Bis- 
marka i  jego trabantów, i oto w  1884 r. u- 
m yślili oni osłabić wpływ  otoczonej aureolą 
męczeństwa socyalnej demokracyi przez po­
folgowanie akcyi prześladowczej i... w yda­
wanie policyjno-robotniczej gazety pt. „Volks- 
freund* (Przyjaciel ludu). Wobec tej nowej 
niebezpiecznej intrygi sfer reakcyjnych, po 
stanowili nieliczni kierownicy partyjni w  Ber­
linie, którzy uniknęli więzienia i banicyi, 
przystąpić do założenia codziennego organu.

Stało się nim „Berliner Volksblatt* (Ber­
lińskie pismo ludowe), które skutkiem w i­
szącej wciąż nad socyalista mi grozy ustaw 
wyjątkowych, mogło być naturalnie tylko 
bladem uzupełnieniem otwartej, bojowej pra­
sy zagranicznej. G łównym i współpracownika 
mi tej nowej gazety byli L i e b k n e c h t  i 
A  u e r. Zaczęła ta gazeta od 2000 egzempla­
rzy, a po niespełna 6 latach, w  r. 1890, miała 
już 25.000 abonentów.

Gdy nareszcie z dniem 30 września 1890 
roku przestała istnieć ustawa wyjątkowa i 
towarzysze niemieccy z młodzieńczą energią 
zabrali się do odbudowywania zdziesiątko­
wanych swych szeregów, to pierwszorzędną 
naturalnie sprawą na zwołanym do Hali kon­
gresie, który obradował od 12 do 18 paź­
dziernika, stała się kwestya centralnego or­
ganu.

Założono drugi „Vorw4rts“ , który w  pod­
tytule zaehował nazwę „VoiksbIattu*, będą- 
eego jego poprzednikiem.

„Vorw arts“  w  ciągu swego 25-letniego 
istnienia oddał niezmierzone usługi walce 
proletaryatu niemieckiego z ustrojem kapita­
listycznym i idei socyalizmu wogóle. Dlatego 
jubileusz tej gazety jest uroczystością mię­
dzynarodową. Pismo robotnicze, rozchodzące 
się w  140.000 egzemplarzy i docierające do 
każdego kąta, gdzie iBtnieje ruch socyalisty- 
czny, jest drogie wszystkim towarzyszom 
bez różnicy narodowości.

W e  wspomnianym dodatku znajdujemy też 
artykuły wszystkich wybitniejszych kierowni­
ków międzynarodowego obozu socyalistycz 
nego. Pięknie wykonane portrety ich przy­
jemnie ozdabiają wydawnictwo jubileuszowe.

Między innym i umieszczony został w  do­
datku niedrukowany dotąd nigdzie list Ka 
rola Marksa o jego stosunku do Kom uny pa­
ryskiej.

List Manta
o jego stosunkach z Komuną paryską 

1871 r.
W  jubileuszowym numerze „Vo rw arts ’u“ 

znajdujemy niedrukowany dotąd list Karola 
M a r ż a ,  pisany po angielsku do profesora 
Beesly. L iczący obecnie blisko 80 lat uczony 
historyk Beesly, długoletni profesor un iwer­
sytetu londyńskiego, zwolennik filozofii Com­
tek, a bliski przyjaciel Marxa, był przewo­
dniczącym na międzynarodowem zgremadze 
niu robotników, które zwołano na dzień 28 
września 1864 w  Londynie dla wyrażenia 
sympatyi powstaniu polskiemu, a na którem 
założono „Międzynarowego stowarzyszenie 
robotnicze*.

List ten Marxa, który poniżej przytaczamy, 
pisany był w  kilkanaście dni po upadku Ko 
muny paryskiej.

*
1, Maitland Park  Road, Londyn N. W .,

12 czerwca 1871.
Kochany Panie!

La fargue1), jego rodzina i moje córki są 
w  Pireneach na granicy hiszpańskiej, ale ze 
strony francuskiej. Ponieważ Lafargue uro­
dził się na Kubie, więc mógł się zaopatrzyć 
w  paszport hiszpański. Jednakże radbym, 
żeby się ostatecznie osiedlił po stronie h i­
szpańskiej, gdyż odgrywał on wybitną rolę 
w  Bordeaux.

Jakkolw iek podziwiam pańskie artykuły 
w  „Beeh ive“ *) —  pozwoli mi Pan mimocho­
dem zrobić uwagę, że jako partyjnik zajmuję 
względem komtyzmu wręcz wrogie stanowi­
sko, a jako uczony stawiam go bardzo nie­
wysoko, ale Pana uważam za jedynego kom 
tystę zarówno w Anglii, jak i we Francyi, 
który historyczne przełomy traktuje nie jak 
sekciarz, lecz jak historyk w  najlepszym 
sensie tego słowa —  to niemal żałuję, że 
pańskie nazwisko znajduje się w  tej gazecie. 
„Beeh ive“ chce uchodzić za pismo robotni 
cze, w  rzeczywistości zaś jest to organ re ­
negatów, sprzedany Samuelowi Morley i Sp.3). 
Podczas ostatniej wojny prusko francuskiej 
Rada Generalna Międzynarodówki zmuszona 
była zerwać wszelkie stosunki z tem pismem 
i publicznie oświadczyć, że jest ono gazetą 
pseudo-robotniczą. W ielkie gazety londyńskie 
odmówiły jednak wydrukowania tego oświad 
czenia, z wyjątkiem lokalnej londyńskiej 
„Eastern Post*. W  takich okolicznościach pań­
skie współpracownictwo w  „Beeh ive“  jest 
dalszą efiarą, którą Pan  składa dobrej 
sprawie.

Pewna moja przyjaciółka wyjeżdża za trzy, 
cztery dni do Paryża. Posyłam przez nią 
dobre paszporty dla kilku członków Komuny, 
którzy się jeszcze ukrywają w  Paryżu. Gdyby 
oni, albo któryś z pańskich przyjaciół miał 
do zrobienia jakiś obstalunek, to proszę, niech 
Pan mi napisze.

Co mnie pociesza, to nonsensy, które „P e  
tite Presse* wypisuje o moich pracach i sto­
sunku moim do Komuny, a które codzień 
przysyłają mi z Paryża. W idać stąd, że po­
lieya wersalska doznaje wielkich trudności, 
chcąc otrzymać prawdziwe dokumenty. Sto­
sunki z Komuną utrzymywałem przez pewne 
go niemieckiego kupca, który za interesami 
przez cały rok jeździ z Paryża do Londynu 
i z powrotem. Wszystko załatwiałem ustnie, 
z wyjątkiem dwóch spraw: Po pierwsze, 
przesłałem członkom Komuny —  przez tegoż 
pośrednika —  list, jako odpowiedź na ich za­
pytanie co do sprzedania na giełdzie londyń­
skiej niektórych papierów. Po wtóre: 11 maja, 
na dziesięć dni przed katastrofą, przesłałem 
tą samą drogą wszystkie szczegóły tajnego 
układu między Bismarkiem a Favrem w 
Frankfurcie.

Informacyę tę otrzymałem od prawej ręki 
Bismarka4) —  od człowieka, który dawniej 
(1848— 1853) należał do tajnego stowarzy­
szenia, którego byłem przywódcą. Człowiek 
ten wie, że ja posiadam jeszcze wszystkie 
sprawozdania, które on mi przysyłał z N ie­
miec o Niemczech. Zależy on od mojej dys 
krecyi. Stąd jego starania, aby mi w  dal­
szym ciągu dowieść swych dobrych zamiarów.

Jest to ten sam człowiek, który —  jak to 
panu mówiłem —  ostrzegł mnie, że Bismark 
jest zdecydowany kazać mnie aresztować na 
wypadek, gdybym w  tym roku znowu od­
wiedził dra Kugelmanna w Hannowerze.

Gdybyż Komuna usłuchała była moich o- 
strzeżeń! —  radziłem jej członkom ufortyfi­
kować północną stronę wzgórz Montmartre, 
pruską stronę, a przecież mieli jeszcze czas 
to uczynić; zgóry im zapowiedziałem, że w  
przeciwnym razie wpadną w  pułapkę; ostrze 
gałem ich przed Pyatem , Grouchetem i Ve- 
ainierem; żądałem od nieb, by natychmiast 
wszystkie dokumenty kompromitujące człon­
ków obrony narodowej wysłali do Londynu, 
by w  ten sposób zaszachować do pewnego 
stopnia dzikość wrogów Kom uny —  to plan 
Wersalczyków byłby po częśei udareińniony. 
Gdyby Wersalczycy tych dokumentów nie 
znaleźli, toby żadnych sfałszowanych nie o- 
publikowali.

Adres Międzynarodówki5) przed środą się

ł ) Zięć Marxs.
-) Angielskie pismo robotnicze.
*) Samuel Morley był liberalnym  posłem do an­

gielskiego parlamentu i filantropem, który Trade- 
Union’y (angielskie związki zawodowe) chciał zwią­
zać z partyą liberalną.

4) Lothar Bucher, ongiś osobisty przyjaciel Las- 
salla.

5) Broszura Międzynarodówki o Komunie p. t. 
„W ojna domowa we Francyi*.

nie ukaże. Prześlę panu natychmiast jeden 
egzemplarz. Materyał na cztery do pięciu 
arkuszy drukuje się w  dwóch arkuszach. —  
Stąd powstały liczne korekty, rewizye, błę­
dy. I  dlatego zwłoka.

Wasz oddany
Karol Marx,

Czas odnowić przedpłatę!
Szanow nych Abonentów  „Naprzodu* 

upraszam y o odnow ienie p renum eraty  na 
kwiecień.

Zam iejscow i abonenci zechcą przesłać 
prenum eratę naszym i czekam i pocztowy­
mi (N r 834.095).

M iejscow i abonenci mogą p łac ić  albo w  
adm inistracyi, albo do rąk  inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

N a  s k u te k  c z ę s ty c h  r e k la m a c y j,  z w r a ­
c a m y  u w a g ę  S z a n . A b o n e n tó w  n a sz e g o  
p is m a , i e  p ie n ią d z e , p r z e s y ła n e  c z e k ie m , 
d o ch o d z ą  n a s  n a  t r z e c i,  a  n ie r a z  1 n a  
c z w a r ty  d z ie ń  d o p ie ro . D n ia  5-go z a ś  
k a id e g o  m ie s ią c a  w s trz y m u je m y  w y s y ł­
k ę  „N a p r z o d u "  ty m , k tó rz y  d o  te g o  c z a ­
su  p r e n u m e r a ty  n ie  u iś c il i .  C e le m  w ię c  
u n ik n ię c ia  p r z e r w y  p o w y ż s z e j. Ja k  r ó ­
w n ie ż  z b y te c z n y c h  r e k la m a c y j,  p ro s im y  
o r e g u lo w a n ie  n a le ż y to ś c i z a  p re n u m e ­
r a tę  z a w c z a s u .

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie 

w Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K  4'80 K  1‘60

w Krakowie z doręczeniem 
i na prowineyi z prze­
syłką pocztową . . . K  6‘—  K  2'—

Nadzieje Serbii.
Upokorzenie Se rb ii n ie  w yw o ła ło  tam  

zrzeczenia się nadziei na przyszłość; c a ły  
k ra j uw aża obecną k lęskę ty lko  za chw i­
low ą rezygnacyę z n iem ożliw ych na razie 
do urzeczyw istn ien ia p lanów  narodow ych, 
pozostaw iając przeprowadzenie ich p rzy­
szłości. Pod  tym  względem nigdzie się n ie 
łudzą, a najm niej w  W iedn iu , gdzie tryu m f 
obecny n ie może stanow ić podniety do 
zajęcia stanow iska, jak o b y  się stało przed 
sprawą, na w iek i załatw ioną

U rzędow a Serb ia  nie k ry je  się zupełnie 
z tem, że k lęskę uw ażają  ty lko  za ch w i­
lo w y  n iepom yślny epizod w  w alce z A u ­
stryą  ; zapatryw an iu  tem u da ł w yraz  p rzy­
wódca najsiln iejszego w  k ra ju  stronn ictw a 
staroradykalnego P a s i c z ,  k tó ry  na histo- 
ryeznem  taj nem posiedzeniu skupczyn^, na 
którem  przyjęto do w iadom ości odpowiedź 
na notę m ocarstw, z łożył następujące 
ośw iadczenie: „S e rb ia  m usia ła pójść za 
radą m ocarstw , ab y  n ie stracić sym paty i 
F ra n c y i i Ang lii. Oprócz tego rząd ro sy j­
ski uroczyście przyrzekł, że wznow ienie 
kw esty i macedońskiej w  krótk im  czasie 
nastąpi, a w tedy  Se rb ia  będzie mogła li­
czyć na rea lną  pomoc R osy i, F ra n cy i i 
A ng lii. B y ło b y  b łędną po lityką, gdyb y  Se r ­
b ia i Czarnogóra t e r a z  w d a ły  się w  bez­
nadziejną w a lkę  z A u stryą , gdyż ta b y ła ­
b y  w yczerpała ich s iły  do tego stopnia, że 
w  danej chw ili nie m ia łyb y  odpowiednich 
sił do w ystąp ien ia  do skutecznej ak cy i w  
spraw ie macedońskiej. W te d y  B u łg a rya  
s ta łab y  się nieograniczoną panią w  M ace­
donii.

To  oświadczenie Pasicza jest w skazów ­
ką, w  jak im  k ierunku  teraz pójdzie poli­
tyk a  serbska. Zaw iedzione na A u s tryę  na­
dzieje zwrócą się przeciw  T u rcy i, co m usi 
w yw o ła ć  in te rw encyę  A u stry i, k tó ra nie 
w  tym  celu w yrzek ła  się Sandżaku, ab y  
sta ł się pastw ą Se rb ii i  C zarn ogó ry ; zre­
sztą nie zaprzeczono pogłoskom, żę A u ­
s trya  m ia ła  gw arantow ać T u rcy i n ienaru ­
szalność je j terytoryum , a gw arancya taka 
wobec asp iracyj serbskich m usi doprowa­
dzić do czynnego w ystąpien ia .

Je ż e li zaś Serb ia  —  ja k  powiedział P  a- 
s i c z —  przy pom ocy R osy i, F ra n cy i i A n ­
g lii zechce zagarnąć część M acedonii, w te ­
d y  A u s trya  tem bardziej będzie zmuszoną 
do w ystąp ien ia , gdyż panowanie Se rb ii w  
M acedon ii odcina ją  od Sa lon ik i.

Nadzieje Se rb ii znajdują też ż yw y  od­
dźw ięk szczególnie w  p r a s i e  a n g i e l ­
s k i e j .  T a  bez różn icy stronn ictw  pisze, 
że tryu m f A u s try i jest przedwczesny, gdyż 
ostateczny porachunek jest ty lko  odłożo­
ny, a nie zakończony. W skazu ją  też w y ­
raźnie —  cośm y nieraz podnieśli —  że 
zw ycięstw o A u s try i jest w łaśc iw ie  zw y ­
cięstwem  Niem iec, a A ng lia  na każdym  
punkcie m iędzynarodowym  jest tak  grun­
tow ną konkurentką Niem iec, że nie mo­
żna wątp ić, że prędzej czy później poszu­
ka  sposobności do rewanżu.

Nr. 98.

W o b ec  tego stanu rzeczy można „s u k ­
ces* bar. Aehren tha la  poważnie zakwe- 
styonować. H isto rya  uczy, że naw et po 
zw ycięskiej w o jn ie  —  np. po w o jn ie fran- 
cu8ko-niemieckiej w  r. 1870/1 —  państwo 
zw ycięsk ie  m usi d la zabezpieczenia swej 
zdobyczy ponosić tak  kolosalne c iężary  
wo jskowe, że poch łan ia ją one z sow itym  
naddatk iem  zysk  z zw yc ięstw a odniesio­
ny. T a  p raw da może d la A u s try i okazać 
się tem  nieprzyjem niejszą, ile  że n ie w ia ­
domo, ja k  w ie rn y  w  ostatniej op resy i so- 
Jjaszniir^^za^howajdę^^w^jrrz^szłej^^^^^^

Rachunki partyjne.
W y k a z  p o d a tk u  p a r ty jn e g o , uiszczonego 

Kom itetowi wykonawczemu w marcu 1909: B iała 
1010 m.; Bochnia 500 m.; Brody 500 m.; Jarosław  
300 m.; Jasło 25 le g ; Kraków 500 le g, 5000 m.; 
Zgota 100 m ; Lwów 3000 m.; Podgórze 25 leg., 
500 m.; Rzeszów 50 leg., 400 m.; Sanok 50 leg., 
400 m ; Siersza 4 leg , 100 m ; Stanisławów 100 leg.. 
1000 m.; Stryj 4000 m.; Tarnów 1000 m.; Trzebinia 
200 m.; Żyw iec 20 leg., 200 m. Razem 774 leg;, 
18.310 m. Od 1 listopada 1908 sprzedano 7548 le- 
gitym acyj partyjnych i 78.301 marek.

Z  różnych stron.
Proces Moltke-Harden. — 10C0 nieważnych mał­
żeństw. — Samobójstwo żony m ilionera. — Córka 
zamordowana z namowy rodziców. — W yprawa do 
bieguna południowego. — Rozruchy w więzieniu 

dla kobiet.
Proces Moltke Harden wejdzie wkrótce 

znów na wokandę sądową. Na dotychczaso­
w ą zwłokę wpłynęła choroba prokuratora 
generalnego, dra Isenbiela. Zresztą załatwie­
nie tej sprawy zaieżne jest do pewnego sto­
pnia od wyniku procesu, który wytoczono 
ks. Eulenburgowi o krzywoprzysięstwo. Osta­
tni termin procesu Moltkego i Hardena w y ­
znaczony był na dzień 28 listopada z. r. Roz­
prawy sądowe nie odbyły się wszakże, po 
nieważ ks. Eulenburg jest chory. Po  upływie 
pół roku, to jest w  czerwcu br., mogłaby się 
sprawa procesu Moltkego i Hardena przeda­
wnić, ale są środki na to, by przedawnieniu 
zapobiedz, np. przesłuchanie jakiegobądź 
świadka na wniosek prokuratoryi. Trudności 
główne polegają na tem, że procesu Eu len­
burga teraz jeszcze zakończyć nie można, 
ponieważ książę jest podług świadectw lekar­
skich tak chory, że go przesłuchiwać niepo­
dobna. Sprawę Moltkego i Hardena zaś od­
roczono, jak  wiadomo, aż do ukończenia pro­
cesu Eulenburga. W  najbliższym czasie leka­
rze, dr Schinidtmann i dr Strassman, mają 
zbadać stan jego, a gdyby się okazało, że 
niema widoków polepszenia, to rausianoby 
proces Moltkego i Hardena, cofając dawniej­
szą odraczającą uchwałę, zakończyć bez 
względu na stan procesu ks. Eulenburga. 

c * *
W  dziwacznem położeniu znalazło się obe ■ 

cnie około tysiąca par małżeńskich w  Anglii, 
które wzięły ślub w  Stantonburry. Pokazało 
się mianowicie, że małżeństwo ich jest n ie ­
ważne, gdyż kościół, w  którym wzięli ślnb, 
nie miał licencyi na dawanie ślubów. Obecuy 
pastor zrobił to odkrycie niedawno, przy spo­
sobności przeglądania archiwum. Na zapyta­
nie jego u naczelnych władz kościoła angli­
kańskiego odpowiedziano, że istotnie kościół 
w  Stantonburry nigdy nie miał prawa udzie­
lania ślubów małżeńskich. Wobec tego ubie­
głej niedzieli pastor ogłosił z ambony, że 
wszystkie małżeństwa, od pięćdziesięcin lat 
wstecz zawarte w  Stantonburry, są niewa­
żne. Dodał jednak, że wdrożono już kroki 
celem legalizacyi tych nieważnych, lecz w
dobrej wierze zawartych m ałżeństw .

*» *
W  Waszyngtonie wywołało w ielką sensa- 

cyę samobójstwo żony „króla tytoniowego*, 
Lorillarda, miliardera, dzierżącego w  ręku 
losy trustu fabryk wyrobów tytoniowych w  
Stanach Zjednoczonych. Na pozór szczęśliwa 
i wesoła pani ta, wróciwszy z obiadu pro­
szonego, zamknęła się w  łazience pałacu 
swojego i tam zaczadziła, poodkręcawszy 
wszystkie kurki świeczników gazowych. Ja k  
się okazało z zeznań męża i służby, powo­
dem samobójstwa było zdenerwowanie w  naj­
wyższym stopniu skutkiem uczestniczenia w  
ciągłych zabawach i przyjęciach towarzystwa 
waszyngtońskiego, oraz urządzania przyjęć 
u siebie. Podniecona i żywa w  towarzystwie, 
pani Lorillardowa stawała się ponurą i apa 
tyczną w  chwilach samotności, nie miała je­
dnak dosyć siły woli, aby zerwać z „targo­
wiskiem próżności*.

*
W  Siergiej (pow. W yżn ia  na Bukowinie) 

dokonała przed kilku tygodniami bogata wdo­
wa Marya Pollek rzekomo samobójstwa przez 
powieszenie. Sprawa zainteresowała władze, 
gdyż nie było żadnego racyonalnego powodu,

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  F R A N C U S K I C H  g r a j ą c y c h  b e z  i g ł y ,  c z y s t o  i  n  O m i i i m n l r l  I  T  D n r n n r
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dla którego mioda i bogata kobieta miałaby 
popełnić samobójstwo. Śledztwo wykazało, 
że Poliekowa została w  łóżku swem uduszo­
ną przez dwie kobiety z namowy rodziców, 
którzy chcieli posiąść jej majątek, a dla za­
tarcia śladów trupa powieszono.

Korespondent „Timesa®, który wyjechał 
naprzeciw powracającej w ypraw y Shackletcna 
do Nowej Zelandyi, nadesłał następujące szcze­
góły o przebiegu tej w yp raw y: Gdy podró 
żnicy przybyli do stóp wulkanu Erebus, był 
on w  stanie czynnym. Z krateru wydobywa­
ły  się wciąż gęste pary i dym y siarczane.

Dokoła kratern leżały potężne bloki zakrze­
płej law y, które zawierały znaczną ilość 
siarki. Pokłady węgla, które znaleziono da­
leko na południe, blisko już bieguna, są pra­
wdopodobnie jeszcze z przed trzeciego okre­
su, powstały może nawet w  okresie paleo 
zoicznym.

Uczestnik wypraw y, prof. Dawid, opowia­
dał korespondentowi „Timesa* następujące 
szczegóły o powrocie Shackletona: Udał się 
on z trzema towarzyszami w  głąb kraju pod 
biegunowego, ponieweż zaś długo nie wra­
cał, załoga „Nimroda* zaniepokojona tem, 
udaia Bię na jego poszukiwanie. Niebawem 
spostrzeżono Shackletona wraz z Wildera na

brzegu. Spuszczono łódź ze statku i obu 
przewieziono na pokład. Obaj wyglądali o- 
kropnie. Twarze ich były blado sine, oczy 
zapadnięte, skóra pomarszczona i zawiędła. 
Shackleton zjadł szybko posiłek, i natyeh 
miast, mimo, że nie spał przez dwie noce, 
udał się z kilku ludźmi, by zabrać dwóch 
innych swych towarzyszów, których zosta­
w ił chorych w  oddaleniu 50 mil angielskich. 
Po trzech dniach udało się icb sprowadzić 
na okręt i wówczas Shackleton dał rozkaz 
zakończenia ekspedycyi. Shackleton w  osta­
tnim tym okresie podróży stworzył jedyny 
w swoim rodzaju rekord, mianowicie po zro­
bieniu 2700 kilometrów sankami, przebył je­

szcze na nartach w  przeciągu trzech dni 160 
kilometrów, przez trzy dni nie śpiąc prawie 
zupełnie.

* *
Dnia 1 bm. wybuchły w  więzieniu dla 

kobiet w  Łankowicach koło Gracu rozruchy. 
Kobiety z krzykiem : „Jesteśm y głodne, chce­
my wolności!“  zdemolowały urządzenie pra­
cowni, a szczątki wyrzuciły przez okna. — 
Krzyki były tak okropne, że wkrótce tłumy 
nagromadziły się przed w ięzieniem ; zarząd 
więzienia sprowadził żandarmów, którzy ba­
gnetami wpędzili kobiety do cel i zaprowa­
dzili porządek.

Do czego służy mydło Diana ?
M y d ł o  „ D i a n a "  p o w i n n o  s i ę  z n a l e ź ć  w  k a -  

ż d e m  g o s p o d a r s t w i e  d o m o w e m ,  g d y ż  j e s t  t o  
ś r o d e k  t o a l e t o w y  b a r d z o  p r z y j e m n y ,  d o b r z e  
p i e n i ą c y  s i ę ,  o  d y s k r e t n y m  z a p a c h u ,  z a w i e r a ­
j ą c y  n i e w i e l k ą  i l o ś ć  t ł u s z c z u .

P o n i e w ra ż  j e d n ą  z  n a j w a ż n i e j s z y c h  c z ę ś c i  
s k ł a d o w y c h  m y d ł a  „ D i a n a "  j e s t  l a n o l i n a ,  p r z e t o  
c z y n i  o n o  s k ó r ę  m i ę k k ą  i  d e l i k a t n ą .

D l a  p a n ó w  j e s t  m y d ł o  „ D i a n a "  b a r d z o  d o ­
b r y m  ś r o d k i e m  d o  o b m y w a n i a  s z y i ,  p r z e z  
c o  z a p o b i e g a  s i ę  t a k  c z ę s t e m u  t w o r z e n i u  s i ę  
n i e p r z y j e m n y c h  a b c e s ó w ,  w y r z u t ó w  i  r a n  n a  
s z y i .  O  i l e  k t o  w y r z u t y  t a k i e  j u ż  m a ,  t o  p o  
u ż y c i u  m y d ł a  „ D i a n a "  w k r ó t c e  j e  s t r a c i .  J e ż e l i  
n a m  n a  t e m  z a l e ż y ,  b y  a b c e s y  i  w y r z u t y  j a k  
n a j p r ę d z e j  z n i k ł y ,  m u s i m y  w  n o c y  p r z e d  u d a ­
n i e m  s i ę  n a  s p o c z y n e k  m y d ł o  „ D i a n a "  z w i l ż y ć  
w o d ą  i  m i e j s c a  t e  n a  s z y i  p r z e z  1 — 2  m i n u t  
s i l n i e  n a c i e r a ć ,  t a k ,  a b y  c z ę ś ć  m y d ł a  p o z o s t a ł a  
n a  s z y i  d o  r a n a .  R a n o  p r z y  m y c i u  m u s i  s i ę  
w y r z u t y  p o n o w n i e  n a m y d l i ć  i  w o d ą  o b m y ć .  
Z e  w z g l ę d ó w  h y g i e n i c z n y c h  j e s t  t o  b a r d z o  
w s k a z a n e m ,  g d y ż  c z ę s t o  p o  t a k i c h  w y r z u t a c h  
l u b  r a n a c h  p o z o s t a j ą  n a  s z y i  b l i z n y .  P r z y c z y n ą  
t e g o  j e s t ,  ż e  a b c e s y ,  o c i e r a n e  p r z e z  k o ł n i e r z  
l u b  p o r u s z a n e  r ę k a m i ,  u l e g a j ą  c z ę s t o  z a n i e ­
c z y s z c z e n i u .

P a n o w i e ,  p o s i a d a j ą c y  p i ę k n e  r y s y  t w a r z y ,  
k t ó r y c h  t w a r z  j e d n a k  p o k r y t a  j e s t  m n i e j s z y m i  
l u b  w i ę k s z y m i  w y r z u t a m i  i  w y p r y s k a m i ,  m o g ą  
t a k o w e  z u p e ł n i e  s t r a c i ć  p r z e z  r e g u l a r n e  
u ż y w a n i e  m y d ł a  „ D i a n a " .  M o ż n a  t o  o s i ą g n ą ć  
w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  s i ę  w i e c z o r e m  n a c i e r a  t w a r z

m y d ł e m ,  p i a n ę  p o z o s t a w i a  d o  r a n a ,  a  z  r a n a  
z n o w u  t w a r z  n a m y d l a  i  o b m y w a .  D o  m y c i a  
n a l e ż y  u ż y w a ć  w o d y  w y s t a ł e j  l u b  o g r z e w a n e j .

Z d a r z a  s i ę  c z ę s t o  t a k  u  p a ń  j a k  i  p a n ó w ,  
ż e  m a j ą  n a  t w a r z y ,  a  n a w e t  n a  n o s i e  c z e r ­
w o n e  p l a m k i  i  p r y s z c z y k i .  P r z e z  u ż y c i e ,  j a k  
w y ż e j  o p i s a n o ,  m y d ł a  „ D i a n a "  z n i k n ą  t a k o w e  
z u p e ł n i e .

P a n i e  i  p a n o w i e ,  m a j ą c y  s z o r s t k ą  s k ó r ę  
n a  t w a r z y  l u b  p l a m y  w ą t r o b i a n e  m u s z ą  k o ­
n i e c z n i e  u ż y w a ć  m y d ł a  „ D i a n a " .

T a k  p a n i e ,  j a k  i  p a n o w i e  m a j ą  c z ę s t o  w ą ­
g r y  n a  n o s i e  i  t w a r z y ,  b ł y s z c z ą c e  i  p o c ą c e  s i ę  
n o s y  i  t w a r z e ;  d a  s i ę  t o  u s u n ą ć  j e d y n i e  p r z e z  
u ż y c i e  m y d ł a  „ D i a n a " .

J e ż e l i  n a  s z c z o t k ę  d o  z ę b ó w  d a m y  n i e c o  
m y d ł a  „ D i a n a "  i  z ę b y  n i ą  p r z e t r z e m y ,  s t a n ą  
s i ę  ś n i e ż n o  b i a ł y m i .

B i a ł e ,  d e l i k a t n e ,  m i ę k k i e  r ę c e  m o ż n a  d o ­
s t a ć  t y l k o  p r z e z  u ż y c i e  m y d ł a  „ D i a n a " .

P o c e n i e  s i ę  r ą k ,  n ó g  i  w o g ó l e  c i a ł a  t a k  
u  p a ń  j a k  i  p a n ó w  u s u w a  s i ę  w  c i ą g u  k i l k u  
d n i  p r z e z  n a c i e r a n i e  m y d ł e m  „ D i a n a " .

M y d ł o  „ D i a n a "  u ż y w a  s i ę  p r z y  m y c i u  t a k  
n i e m o w l ą t  j a k  i  s t a r s z y c h  d z i e c i .

M y d ł o  „ D i a n a "  z a w i e r a  t y l k o  t a k i e  n i e ­
s z k o d l i w e  s k ł a d n i k i ,  k t ó r e  d o  p i e l ę g n o w a n i a  
s k ó r y  s ą  n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n e .

P a n i e  i  p a n o w i e  p o w i n n i  t a k ż e  w  z i m i e  
u ż y w a ć  c o d z i e n n i e  m y d ł a  „ D i a n a " ,  g d y ż  w  p o ­
r z e  z i m o w e j  i  w i l g o t n e j  t w a r z  i  r ę c e  p ę k a j ą  
i  s t a j ą  s i ę  s z o r s t k i e m i .

D z i a ł a n i e  m y d ł a  „ D i a n a "  n a  s k ó r ę ,  p o k r y t ą  
b l i z n a m i  p o  o s p i e ,  j e s t  n a d z w y c z a j n e .

C i ,  k t ó r z y  n a  w i o s n ę  d o s t a j ą  p i e g i ,  p o w i n n i  
n a t y c h m i a s t  z a m ó w i ć  s o b i e  s ł o i k  k r e m u  „ D i a ­
n a "  i  m y d ł o  „ D i a n a "  a  p o  o ś m i u  d n i a c h  u ż y ­
c i a ,  p i e g i  z u p e ł n i e  z n i k n ą .

P r a w i e  w s z y s c y  a k t o r z y  i  a k t o r k i  w  E u r o ­
p i e  u ż y w a j ą  k r e m u  „ D i a n a " ,  m y d ł a  „ D i a n a "  
i  p u d r u  „ D i a n a " ,  g d y ż  j e s t  r z e c z ą  p o w s z e c h n i e  
w i a d o m ą ,  ż e  ś r o d k i  t o a l e t o w e  „ D i a n a "  s k ó r ę  
t w a r z y  i  r ą k  n a j l e p i e j  p i e l ę g n u j ą  i  c z y n i ą  d e ­
l i k a t n ą .

M y d ł o  „ D i a n a "  n i e  z a w i e r a  w c a l e  g l i c e r y n y ,  
l e c z  w y ł ą c z n i e  e k s t r a k t  ż ó ł c i ,  n a j l e p s z y  m i ó d ,  
j a k o t e ż  n a j l e p s z ą  l a n o l i n ę ,  k t ó r e  s ą  n i e z r ó ­
w n a n y m i  ś r o d k a m i  d o  p i e l ę g n o w a n i a  t w a r z y  
i  r ą k .

P u d e r  „ D i a n a "  j e s t  c a ł k i e m  n i e s z k o d l i w y ,  
o s a d z a  s i ę  n a  t w a r z y  z u p e ł n i e  r ó w n o m i e r n i e  
i  n i e  d a j e  s i ę  g o l e m  o k i e m  d o s t r z e d z .  J e s t  
b a r d z o  p r z y j e m n y ,  p o s i a d a  d y s k r e t n y  z a p a c h  
i  b y w a  c h ę t n i e  u ż y w a n y  p r z e z  p a n i e  i  p a n ó w .

1 słoik szklany kremu „Diana"
(do użytku za dnia i na noc) . .

1 słoik szklany kremu „Diana"
(do użytku na n o c ).......................

1 duży kawałek mydła „Diana" .
1 duże pudełko pudru „Diana"

(biały, różowy, żółty, wraz z jelenią skórką) .

kor. 150 
kor. 1*50 
kor. 150 
kor. 1*50

Do nabycia w całej Europie we wszystkich aptekach, drogueryach i składach
perfum. Można też sprowadzić przez centralę:

E R E N Y I  B E L A ,  a p t e k a r z
B u d a p e s z t ,  V I I . ,  M a r o l y - k o r u t  5 / 2 » .

N a w e t  n a j m n i e j s z e  z a m ó w i e n i e  w y s y ł a  s i ę  z a  z a l i c z k ą  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

1 pl  I Dl IP 7N A  U Al A I IPYTAPYINA ^  5-9° kwietni I dni następnych od godz. 10-ts] ram 
. ^  T e l e f o n  9 2 7 . — k r a k ó w ,  r y n e k  ie. —  t e l e f o n  9 2 7 . L ic y ta c y a  win i koniaków, rumu i śliwow icy. •

i Apteka i skład główny wód mineralnych ??Lla.nLeBiWiszNiewskiego j



DROINE OGŁOSZENIA
Za aaona w „Drobnych ogłoaze- 
ałaeh* liczymy u  każde stewa

8 b a l., ly ta ł 20 hal.

W ielka sp rzed aż
kapeluszy męskich i dziecinnych 
w najnowszych fasonach, jakoteż 
oryginalnych angielskich po bardzo 
niskich cenach. A n t o n i  J a r o s z  
Kraków, ul. Sławkowska 23. 333

Zdolny m o n te r
samodzielny do inst. wodociągów, 
(pożądany byłby blacharz monter) 
znajdzie stałe zatrudnienie zaraz. 
Wiadomość udzieli A. Kumer, Kar­

melicka 24.

AGENCI
za bardzo wysoką prowizyą poszu­
k iw an i do sprzedaży naszych bez­
konkurencyjnych fabrykatów: stór 
patyczkow ych i ża lu zy j, stór modnie 
haftow anych, jakoteż drelichowych au­

tom atycznie się zw ijających. 
FABRYKA STOR PATYCZKOWYCH i ŻALUZYJ 

H o l l m a n n  &  M e r k e l  
Braunau, Czec hy. 

Korespondencya niemiecka.

SERKI FRANCUSKIE 
„IMPERIAL"

Sprzedaż hurtowna i detaliczna 
w mleczarni „Racya“ , ul. Dietla 79.

D la B ia łe j
i  o k o l i c y

poszukiwany przez najwię­
cej wprowadzoną instytucyę 
zdolny zastępca.

Nadaje się również na 
zarobek poboczny.

Oferty pod „ e g z y s t e n c y a *  
poste-restante Kraków.

♦ l u ż  s t w i e r d z o n o
te

mydło proszkowe
N USSD O RFA 

z marką ochronną dwie rączki 
wyrobu krajowego 

jest najlepszym środkiem do pra­
nia, ażurowania drzewa i metali, 
bez sody i mydła. Do zmywania 
rąk z wszelkich tłustości, jak : la­
kierów, smar, farb i t. p. 303
S k u tek  n iezrów nany .

Główne zastępstwo

S .  Z U C K E R
Podgórze, ul. Kalwaryjska L .  1 4 .
Nabyłem na licytacyi z masy konkursowej

wszystkie z najlepszego szyfonu, 
z prawdziwym szwajcarskim haftem, 
które wysyłam  za pobraniem, licząc

za sztukę 1 kor. 75 hal.
Następnie 7 .8 0 0  prześcieradeł, z weby 
możliwie najlepszej, 155 cm. szero­
kie, a 230 cm. długie bez szwu, 

sztuka kor. 2'35.
Dom towarów okazyjnych

Emanuel Rotholz, Wien, VII.
Neustiftgasse Nr. 77.

Zamówienia muszą najpóźniej we 
środę być we W iedniu. 

Korespondencya we wszystkich ję­
zykach.

Księgarnie S . A . Krzyżanowskiego 
Miłkowskiegoi Ora Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

R eu ssn era
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Język ó w  w  S zkole i Do­
mu baz nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem ;

S a m o u c z e k
Polsko-Niemiecki kurs I-szy 
kor. 2’40, — kurs Il-gi kor. 
4‘80, — Polsko-Francuski kurs 
I-szy kor. 3’60, — kurs Il-gi 
kor. 9 60, — Polsko-Angielski 
kurs I-szy kor. 2 30, — kurs 
Il-gi kor. 3'60, — Polsko-Rosyj­

ski kurs I. kor. 4'20, kurs II. ker. 5'40,

I  *

Marmolada
J u l  ro zp o c zą ł się s ezo n  ś w ię ­
ty c h  m arm ola d  i  te g o ro c zn yc h  

o w o c ó w  i w y s y ła m y  
maralawę karon 7-60
malinowę „  7-68
wiśniową 8-—
Jabłkowę „  6-60
melanż „  i - _
w  o zd o b n y m  b la s za n y m  w ia ­
d r ze  b ru tto  fra nco  k a żd e j sta- 
e y i p o c zto w e j z a  z a lic zk ą . 
M a rm o la d a  n a s za  je at zu p e ł­
n i *  c z y s ta , b e z  w s ze lk ic h  
s ztu c zn y c h  d o m ie s ze k  z e  ś w ie ­
ż y c h  o w o c ó w  s p o rzą d za n a , eo 
c z y n i ją  n a d e r z d r o w ą  i  po­
ż y w n ą  d o  c h le b a , cia a t, lege- 

m in  i  t .  p .
Parowa fabryka eakrdw

B randstidter I Ska « •  Lw a w la.
’   ..

Lanolimfintum Gaultherio-Menłholicum
z m arką słowną

MENTHOSALAN JAHR
działa skutecznie jako  nacieranie p rzy bólach reuma­
tycznych, bólach gośćcowych, ischias, łamaniu w sta­
wach, nerwobólach, migrenie i t. p. Je s t  zupełnie 
nieszkodliwym  i działa naw et p rzy uporczyw ych i za­

starzałych cierpieniach z dobrym  skutkiem . 
Cena 1 tuby : K 1*20, pocztą  K 1*70

5 tub  „ „  6-72
1 0  w  »  »  1 2 *—

Dla chorych na żołądek i cierpiących na obstrukcyę
działają najskuteczniej

jahra" Pigułki przeczyszczające
Są wolne od wszelkich składników szkodliwych, działają łago­
dnie przeczyszczająco, usuwają zatw ardzenia, wzmacniają żołądek, 

podniecają trawienia I nie sprawiają żadnych holów.
1 pudełko 30 sztuk 90 h a l.; pocztą K . 1-70. 10 pudełek po 30 sztuk 

K. 8 '— franko opakowanie i opłata pocztowa.
Wyrób I główny skład:

Apteka Fort. Gralewskiego w Krakowie, ul. Szczepańska 1 .
Do nabycia we wszytkich aptekach.

rj/i p p | | g  sprowadzaną drogą wodę Se lte rską 
zastępuje w  zupełności woda, pole­

cona przez Tow arzystw a lekarskie, alkaliczno-słona, 
zaw iera jąca części sk ładow e ja k

WODA SELTERSKĄ
6 7 w yrobu  fab ryk i pod firm ą

K . R ż ą c a  i C h m u rsk i
w Krakowie, ul, św. Gertrudy 4.

Do nabycia w aptekach I  drogueryach.

W  O K A Z  Y A !  " 9 4  

W a ż n e  na ś w i ę t a !
Z powodu nadzwyczajnej drożyzny fabryka wędlin

S t e f a n a  S i e c z k o w s k i e g o ,  K r a k ó w ,
ul. Sławkowska L. 11

daje wszystk im  odbiorcom każdego pojedynczego a rty ­
kułu , w zw yż k ila  prócz szynek

10°L rabatu.

Odeon“ i . Jumbo'
dw ie św iatow ej sław y 
PŁYTY gram ofonow e.
Przynoszą nowsze polskie zdjęcia 
sławnych nowoczesnych artystów

„Odeon" i „Jumbo"
odznaczają się jako lepsze orkiestry 
i cieszą się wszędzie dobrem po­

wodzeniem.
Bogaty wybór gramofonów i płyt.
Cenniki darmo I opłatnie. Reperacye 
wykonuje się szybko i dokładnie. 
S k ła d  g ra m o fo n ó w  1 p ły t  

M . I  B .  W E IS S B E R G ,  
K r a k ó w , S t  r o w iś ln a  I.  lO .

B Y T

„ B Y T "

B A C Z N O Ś Ć ! ! !
ZAPEWNIONY ma każdy u nas I łatwa zarabia

k o ro n  1S do 25 tyg o d n io w o
hoz w zględu m  pteó, wiek lub oddolonlo.

B llta z y c h  in fo rm a o y i u d z ie la :
Przadslęblorstwo fabryczna wyrobów trykoto­

wych wa Lwowla, ul. Krasickich I. 14.

a j  l e p i e j !  
a j t a n i e j !
a j s z y b c ie j!

p rze p ra w ia  d o :

A m e r y k i  
i K a n a d y
M. G. Freudberg

10. 
f r ^ r

Główne B iu ra  P odróży :
,  A N T W E R P IA  I I  R O T T E R D A M
V a n  L e riu s s tra a t, B  e 1 g  i a 1 1  P o a t f a c h  3 22. H o l l a n d .

t  » w t t " t t  t  t ■ ▼ ' T T  V ? T T

15. ULICA POSELSKA 15.
na

1 < kg masy migdałowej . . . . 60 h.'/* kg masy orzechowej włoskiej . 60 h.
' < kg masy orzechowej tureckiej . 60 h.
“ » kg maku ta r te g o ................. 50 h.
1 /a kg maku tartego z cukrom . . 50 h.
m ożna dostać  w  fabryce c ia s t i to r­

tów  prow adzonej pod  zarządem

R .  P I E C Z A R K I

5. ULICA POSELSKA 15.

R. G LA N Z B E R G
W T A R N O W IE

ul. Krakowska 3 (naprzeciw gt. poczty)
poleca gramofo­
ny marki „Anio­
łek" i francuskie 
pathefony. W ie l­
k i wybór płyt 
najnowsz. zdjęć. 
A aszyny do szy­
cia, owery i czę­
ści składowe po 
cenach fabrycz­

nych. Reperacye wykonuje się szyb­
ko i dokładnie.

Ważne dla Gospodyń!
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 

Publiczność, że nadszedł świeży 
transport rozmaitej

porcelany karlsbadzkiej
przy ul. Sławkowskiej I. 3 1.

Sprzedaję różne naczynia na wagę 
od 50 do 60 halerzy za 1 klg., re­
stauracyjne talerze po 32 hal. za 1 kg.

Upraszam o jedno tylko zakupno 
na próbę, celem przekonania się 
o niebywałej taniości.

Polecając się łaskawej pamięci 
kreślę się z poważaniem

M. ZANGEN
dawniej YO GELHUT.

Metodą Berlitza
i działają lekcy  j o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c hI n g l i k  i  wyłazem wy-_  kształceniem.
P w * s »  n  7 . 1 wy~r i d U t U ń  kształceniem.

* wyższe* wy
kaztałceniem.

W ł f h P H  *  w y ła z e m  w y
“  l U U l l  k s z ta łc e n ie m .
Jl. Floryańska 2 5 ,1. piętru.

Ó
P . Pam m . K rakó w

oL Zietooa Ur. 3 
eyayltStiM I w,,11
s (BOO Ulwlt. ufwM, Uw.

MU. l i

Potrzebny praktykant
d o  księgarni. Wiadomość w  Dziale 

inseratowym „Naprzodu".

•JIJTKIZ G O O tfu

iNAPRZÓD*5
z fabryki

M .  P a s e h a l s k i e g o
w yłą cznie  do nabycia

w sklepach
R o b o t n i c z y c h
Ul. W iślna L. 8 .
Ul. G rzeg ó rzeck a  106 . 
D ąbniki, Pocztow a 17.

R s l c s m  7 r ł r n u f ia  działa skutecznie przy wszystkich cho- 
^  ł U I O W I o  robach żołądkowych. Uśmierza bóle, re­

guluje strawność i wzmacnia apetyt. Cena flaszki 1 K.
K r p m  h n r a « n n n w v  Sladzi. -wydelikaca i wybiela już po 
l\ IG IM  U U ia d U l iU W y  2 dniowem użyciu szorstkie, popę­
kane i czerwone ręce. Cena słoika 1 K.
P a c ł t f l k i  n io r c i n w o  usuwają szybko i p e w n ie  kaszeLraa iy m i p ic iaiuw c chrypkę i zaflegmienie. Cena pu­
dełka 70 h.

Płyn lub plaster na odciski s r Ł t S K
nagnioty i brodawki. Cena płynu 70 h., plastra 80 h.

R p u m a ł f l !  u^mierza niezawodnie wszelkie bole reumatyczne 
l i C U l l l u l U i  j gośćcowe. Cena flaszki 1 K.

W y ł ą c z n y  s k ł a d

W A P T EC E pod „B IA Ł Y M  O R Ł E M "
w Krakowie, Rynek gt. Linia A -B  Nr. 4 5 . Dom Kościuszki.

W y b o r n a  s p o s o b n o ś ć  k u p n #
dla handli łokciowych, domokrążców i prywatnych!

M T  4 0 — 4 5  m e t r ó w  z a  k o r o n  1 5

sortowane materye na b lu zk i, 78 cm. szerokie, delikatne, najnowsze de­
senie, modny zefir na suknie, koszule i bluzki, znakomite bielone płótn® 
na bieliznę, kanafas na pościel, oxford na męskie koszule, materye 
fa rtu szk i. Kryset na halki w ciemnych i czerwonych kolorach, ładne de' 

senie. Płótno niebieskie (druk) na faitu-zki do kuchni i suknie. 
Długość resztek 6— 10 mtr. najlepszej jakości; zaręcza się, że są b 
skazy i kolory nie puszczają w praniu. Za nieodpowiednie zwraca®1 
pieniądze. W ysyłka próbna najmniej 40—45 mtr. ewentualnie na życzei®6 

sortowane kor. 15'— , za pobraniem.

Tkalnia R. HORNER, Nachod, Czechy-
Przy odbiorze 2 paczek opłacone.

N a  Ś w i ę t a  W i e l k a n o c n e !
w rozmaitych “ Farby i papier “Śm igusy s f L 1 Perfumy rai u, i gapiu

S u d e t l a ,  P a t r o n y  S c h r a d e r a  I  S t e l l a  do sporzą­
dzania wyśm ienitych likierów i wódek — polecają najtan iej:

Reim i S p ó łk a , Kra kó w , Rynek g ł. L .  3 7 .

K ule i k r ą g li
z drzewa Lignum Sanctum polecają najtaró®*

R E I M  i  S P Ó Ł K A
K raków , R ynek głów ny 3 ^ ‘ \
Specyalne cenniki na żądanie gratis i firanką

a -

|  p i e c z ę c i e  k a u c z u k o w c  f
W D R U K A R N I E  D O M O W E .  S Z Y L D Y .  NAPI-  l 

S Y  E M A L I O W A N E  i O D L E W A N E  '
W Y K O M Y W A

ALGKSANDCR PISCHHĄB
K R A K Ó W  G R O D Z K A  5 0  > I

M a g a z y n  n o w o ś c i  d l a  P a ń !
Prz y  u lic y  G ertrud y  L . 13 na parterze, poleca świeżo 
sprowadzone z I-rzędnych fa b ryk  kra jów , i zagran iczn.:
B L U Z K I  J E D W A B N E ,  K O R O N K O W E ,
spódnice gotowe, halki jedwabne, szlafroki w  w ie lk im  w yborze.

P o  n a jta ń s z y c h  c e n a c h . __

N .

%
?VS

K r a w i e c  d a m s k i

J ó z e f  G a ł ą z k d
k̂ię

"de

K r a k ó w , u l.  F lo r y a ń s k a  1. l f i ’
k tó ry  p racow ał przez szereg la t w  f irm ie : Bogus ław  He*"® *4w, 
w  W arszaw ie  i H en ryk a  Schw arza w  K rakow ie , p r z y jm y  | 
wszelkie z a m ó w i e n i a  z m aterya łów  powierzonych, J 

i u  niego obranych , po cenach najn iższych '

A.HAWEŁKA
CCS.) KRÓl.OOST. OWOMOW

i mkim „Rangalla Ceylon Tea"
Cen.

N r. 1 o p a k o w a n i e  c z e r w o n o - z ł o t a
TL 1-40 za 125 gr. K  —-75 za 62V* gr.

Nr. 2 opakowanie fiołkowo - złota
K  1'20 za 125 gr. K  —*65 i* 62V* gr.

*

Bank Parcelacyjny w Krakowie
Rynek główny L. 33, I. piętro

m a obszar dworski pod K rakow em  na dogodnych 1 
w arunkach  do rozparcelowania. W p ła ty  potrzeba trze* 

cią część, reszta spłacalna w  10— 15 latach. i 
G leba jest rędzina I. k lasy  na równinach, p rzy g0'  , 
ścińcu do K rakow a . Bu d yn k i w e  dworze murowano 
i drewniane. Inw entarz  ż yw y  i m artw y  również d °  

sprzedania.
Bank parcelacyjny w Krakowie

Stow arzyszenie zarejestr. z  ogr. poręką

iii
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Z o f i i  »>

Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzsc)

sprzedaje 
b ile ty  okrętowe do

Ameryki
I, I I  i I I I  kl. dia paro­
statków pospiesznych, 
ora* bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Cany fe K la  wadia taryf 
okrętowych I kolajowyeh.

Bilety skrętoie do Kanady
I Mfetf k i t y m  lunadyjskla

mm3t knq«ktr k im  I ostatni*

de-
oto®

n*
de-

be*

r.
e
n>ei

nK8'

KSIĘGARNIA
D .  E .  F r i e d l e i n a ,  K r a k ó w

R ynek 17.

Biesiada literacka
K  5‘20, z przes. K  6’50

Bluszcz
K  5"50, z przes. K  7-—

Dobra gospodyni
K  2‘75, z przes. K  3*25

Garderoba dziecinna
K  1*20, z przes. K  1*26

Krytyka

Mały Światek

K  4'—

K  2*40 ,

Moje Pisamko
K  2*—, z przes. K  2‘40

i:

Nasz Kraj
K  4 —

Nowe Mody
K  3*—, z przes. K  3‘60

Przyjaciel dzieci
K 3 25,2 przes. 3*50, dodatek opr. K 150

Św iat
K  6*—

Tygodnik illustrowany
K  6*—, z przes. K  7*20

Tygodnik mód I powieści
K  3*25, z przes. K  2.40

Wieczory rodzinne
K  3*30, z przes. K  4*10

K W A R T A L N I E

Czas odnowić prenum eratę.

L O T E R Y A
Na  s a n a t o r y u m  n a u c z y c i e l s k i e
^ . . ^e[ *ak b^rdzo doniosły, jak zdrowie nauczycielstwa, poczucie

dzięczności dla wychowawców młodego pokolenia, potrzeba społeczna, 
W  ł nauczyciel mógł spełniać swe obowiązki, a wreszcie bardzo ko- 
faV,ł •aD ®f j Dych * pobocznych wygranych, powinny zapewnić loteryi 
tń* .wel na budowę 8anatoryum dla piersiowo chorych nauczycieli, bez 

nicy nMOdowsci i wyznania, jak najwszechstronniejsze poparcie, 
ski*. Dochód z lo tem  jest przeznaczony na sanatoryum naucz d e l­
f in  a. w i«.c Srosz y z lichwą odpłacony będzie, bo przyniesie zdro- 

w ielu jednostkom zdolnym do pracy kulturalnej i społecznej.
, A  sanatoryum nauczycielskie, to gwaraneya zdrowia nietylko 

W y c ie l, ale i dziatwy i h pieczy powierzonej.
Do tego dodać należy, że plan gry daje każdemu nabywcy na- 

i 3ni?n głównych w ygranych: w kwocie 15.000 koron, 9.000 koron 
^ ■ 0 0 0  koron, tudzież 5.000 pobocznych 

łącznej wartości 70.000 koron.
wygranych w postaci 5.000 fa n -

po 1 kor. wszędzie do nabycia.
Szkodliw ość nikotyny usunięta.

W p .  M r .  W .  B e l d o w s k i  w  K r a k o w i e .
^  Z  przyjem nością donoszę W P a n u , że od czasu, jak  uży- 
Hj 01 Pańsk ie j w a ty  „Sa lve so l*  w  cygarniczkach szklanych, 
pal d? znaję  P rayk rych  objawów, które mi dokuczały skutkiem  
Dohn'a tytoniu. W obec tego upraszam  o nadesłanie mi za 

Draniem pocztowem i t  d.
Lw Ó W , 2 m a ja  1903. 2 wysokiem poważaniem

Prof. dr. Antoni Mars.

v  O  d o b r o c i  i  d o n i o s ł e m  z n a c z e n i u  p r e p a r a t u  „ S a l -  
Y  S ° I M  ś w i a d c z ą  n a j l e p i e j  r o z p o w s z e c h n i o n e
I  l i i !  ■ I  A  .

i

.

y ś w i a d c z ą  n a j t ę p i e j  r o z p o w s z e c h n i o n e

*ułki cygaretowe ze „Salvesol8m“ .
u

s u ,  O r y g i n a l n y  p a k i e c i k  „ W a t y  S a l v e s o l “  w y -
łj C z y  n a  2 0 0 — 4 0 0  p a p i e r o s ó w  l u b  c y g a r

1 .OHO l*iił n lr r* A  C  4. I« r  .A C  Th I  Tk TtS ̂  TZ”• 0 0 0  t u t e k  „ z e  S a I v e s o I e m u  K .  2  8 0 .
p a k i e c i k  w a t y  „ S a l v e s o l “  3 0  l u b  6 0  h a l .

k o r .  2 0  h a l .Cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal.
! W v  yroby te poleca: Z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y  

k  y | , ° b ó w  p a p i e r o w y c h  „ N o r i s “

« r .  W. BELDOW SKI. Kraków.

Franciszek KONEGNY
dawniej Antoni Schulz

Kraków , Szew ska 18
poleca swe dobre i naturalne

Wina oedenburgskie
białe po: 1, 1*30, 1*50 i 2 K. butelka 
czerwone po: 1*10,1*30 i 2 K. butelka.

Na święta
w litrach po 1*20, 1*50 i 1'70 K.

Nabyłem na licytacyi z masy konkursowej

8.700 koszul damskich
wszystkie z najlepszego szyfonu, 
z szwajcarskim haftem, ażurowe, 
które wysyłam  za pobraniem, licząc

za sztukę 1 kor. 85 hal.
Następnie 790 powleczeń na pościel
z najlepszej weby, w zakładki szyte, 
we wszystkich wielkościach, pięknie 
wykończone, cały garnitur tj. 2 po­
szwy, 6 poszewek za koron 14-30.

Dom towarów okazyjnych

Emanuel Rotliolz, Wien, VII.
Neustiftgasse L. 77.

Zamówienia muszą najpóźniej we 
środę być we W iedniu. 

Korespondencya we wszystkich ję ­
zykach.

P
P
P

ł y t y

łyny

rzybory

Fotograficzne
i krajowe i zagraniczne 

n a j s ły n n ie js z ych  
j firm :„Fos“ (Warsza- 

wa) Kodak, Goerz, 
Lum ićre, Jougla 
etc. Po najtań­

szych cenach 
w najwięk­

szym w y ­
b o r z e .  

Cennik 
gratis.

P rzy rzędy W arszawski S k ła d

p
Przyborów fotograficznych

ul,Szewska 2 .
ap iery Nr Tel. 828.

Gorsety, Directoir/
udoskonalone według modeli agielsk. 
i francuskich, jedynie eleganckie, 
modne i wygodne dostać można tylko

1*9

Gorsety le Neo s, opaski la Nea 
Dra F rz . C lenarda w Paryżu.

Mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowną P. T. Publiczność, iż zaku­
piłem rozm aitego rodzaju

w  O B U W I E
z  najlepszych fabryk karlsbadzklch, 
wiedeńskie) i amerykańskich i sprze­
daję takowe

o  3 0 ° / 0  t a n i e j
niż wszędzie. Z poważaniem

M . Jungerw irth
Kraków, Grodzka 43.

Mino ogólne} drożyzn)
tp rie d a ją  m oje to w ary 
i nadal po n a d zw y c za jn ie  
tan ich  cenach N ik lo w y  
R e m o n to ir k ie s zo n k o w y  
( m a rk ą  S yste m u  R o * 
k o p f, S6 g o d zin  idący 

* t « i  z  p ię k n y m  ła ń c u s zkie m  K  3 S»0 
r * y  s z tu k ; K o r l i  sześć a ztu l 
t  20 —. S re b rn y  R o s k o p f o trzech 
io p e rta c h , b a rd zo  silny K o r. 12 — 
‘ ta lo w y  da m s ki re m o n to ir K 7*8o 
'.n d zik  na jle p szy K 3 — Ł a ń c u s zk i 
ire b rn e  od K o r . 2*— Z e g a rk i dam  

akie zlot# od K o r 20 -—.
fioęato l!a«itr<f»wtt«e rraalkl 

tnidlainie darwso t opuinle.
■ S N Ą C Y  C Y P R E S ,  K R A K Ó W ,

■JU F lo m a tk a  4tt.

o  <►

<► o

o  o
< > <► 
<► o

T Y L K O  U  S W O I C H !

K a ż d y ,  k t o  c h c e  u b r a ć  s i ę  t a n i o  i  e l e ­
g a n c k o ,  n i e c h  z a m a w i a  u b r a n i a  w

S p ó ł c e  w y t w ó r c z e j
ro b o tn ik ó w  k ra w ieck ich
K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  L .  4 ,  I I .  p .
k t ó r a  p r z y j m u j e  w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  w  z a k r e s  

k r a w i e c t w a  w c h o d z ą c e  p o d  w a r u n k a m i  n a d e r  

♦»»♦♦«»♦♦♦♦♦»♦♦»♦«■ k o r z y s t n y m i .

Sposób prania w przyszłości.

NEUBOZON
P rze z jednorazow e pół lub całogodzlnne 
gotowania bielizna staje się blałę jak śnieg.
Maszyna do prania i szczotka zbędne. 
Za nieszkodliwość ręczy się, wolne od 
chlorku i nie gryzące, wobec czego 

b i e l i z n ę  s ic ; n i e  n i s z c z y  
t k a n k i  n i e  n a d w e r ę ż a j ą  s i ę  

b i e l i z n ę  s i ę  o s z c z ę d z a .
m r Za sk u te k  ręczy  sie*

W y r a b i a j ą  j e d y n i e :
c. i k. uprzyw. fabryki chemiczne

W I L H .  N E U B E R ,  W I E D E Ń .
Prospekty na żądanie darmo i opłatnie. 
Otrzymać można we wszystkich dro- 
geryach, handlach kolonialnych, skła­

dach perfum i mydeł.
Ludw. Friedenberg, Podgórze obok Krakowa.

Generalny zastępca dla Krakowa i okolicy.

F a b r y c z n y  s k ł a d  g r a m o f o n ó w
pod firmą

UM U Z Y K A
99
w Podgórzu, Rynek główny (gmach Magistratu),

W i e l k i  w y b ó r
gutomatów muzycznych „Orchestron", 
aramofonów i patefonów z pierwszorzę­
dnych fabryk oraz płyt najnowszych zdjęć.
Ceny konkurencyjne. Katalog gratis.

B  R Z  Y T  W A  I1 stal z 3 rezerwowymi ostrzami.
Żadne o szustw o, solidne w ykończenie.

Każda brzytwa pod gwarancyą. Opaten­
towana we wszystkich państwach. Za w s ze  
ostra, nie potrzebuje być ostrzo na , lecz ty l­
ko obciągana. — Masz pan zatem za
=  2 korony  4  brzytw y =
w najlepszem wykonaniu, dla najsilniejszej 
brody. Sprowadzać można za poprzedniem 
nade.-łaniem gotówki i 20 h. na porto lub 
za pobraniem, przez co wydatki na porto 

wynoszą 71 hal.
Arnold Łowy, Wiedeń, 1/1, Johannesgasse Nr. 3/4.

Naśladownictwo prawn e zastrzeżone.

Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej

. A U S T R O  A M E R I C A N A *

Regularna i bezpośrednia

komunikacya z A u s try i Oo A m er> m , K a n a d y  itd.
Rozkład Jazdy. Cena Jazdy z Krakowa:

a ) i  Tryestu do Nowcgo-Jorkn: 1. klaty IL klaty III. klaty
Martha Washington . . 14 stycznia Kor. 431'40 Kor. 308-50 Kor. 223-80
Alice . . . . Kor. 431'40 Kor. 305-50 Kor. 223-80
Oceania . . Kor. 431*40 Kor. 305-50 Kor. 223-80
Laura . . . . . . 6 lutego Kor. 431*40 Kor. 305-50 Kor. 223-80
Argentyna . . . . Kor. 431-40 Kor. 305-50 Kor. 223-80
Martha Washington . . . 27 lutego Kor. 43140 Kor. 305-50 Kor. 223-80
Alice . . . . Kor. 431'40 Kor. 305-50 Kor. 223-80
Oceania . . . Kor. 43140 Kor. 305-50 Kor. 223-80
Laura ................. Kor. 431*40 Kor. 305-50 Kor, 223-80

Ceny zaw ierają Już am erykański podatek.
b) z Tryestu do A rgentyny:
Francesca . . . . . 27 stycznia Kor. 881'40 Kor. 655-50 Kor. 158-80
Zofia Hohenberg . . . 24 lutego Kor. 881*40 Kor. 655-50 Kor. 158-80
Francesca . . . Kor. 881-40 Kor. 655-50 Kor. 15880
via Rio de Janeiro. — Cena przewozu Tryesf-Rio de Jeneiro . .  .  .  . Kor. 188-80

Z m ia n y  z a s t r z e g a  s i ę .
Jansralna A j e n c a  dla Galicyi I Bukowiny i sprzedaż kart okrętow ch

f k O L D L U S T  i  S p .  K r a k ó w ,  u l .  L u b i c z  7 .
(naprzeciw dworca kolejowego),

L w ó w , u l. N a B ło n ie  Ł . 2 .
Biuro spedycyjno-komisowe i ZASTĘPSTWO AUSTRYACKIEGO i p. „LLOYDU".

Z d o l n i  
P A N O W I E  i  P A N I E  

s ą  p o s z u k i w a n i
d l a  o d w i e d z a n i a  p r y w a ­

t n y c h  g o ś c i .
Zarobek dzienny od 20 do 25 koron.
Bliższych wiadomości udziela w nie­
dzielę od godz. 10— 12 przed połudn. 
w poniedziałek od godz. 10— 12 przed 
połudn. i od godz. 5—7 po połudn.
w  H O T E L U  S P A T Z A , M IO D O W A  L .  7 .  

Freund i Mangel.

Nabyłem na licytacyi z masy 
konkursowej

1780  t u z i n ó w  r ę ­
c z n i k ó w

czysto lnianych, podwójny da- 
mast w  możliwie najlepszej ja ­
kości, 53 cm. szerokie, 112 cm. 
długie, wysyłam  za pobraniem 

tuzin za K  8*90 i następnie
3 7 0 0  tuzinów  

śc ie re k
do naczynia najlepszej jakości, 
70 cm. szerokie, 70 cm. długie, 

tuzin K  3*75, jako też
6 8 0 0  tuzinów  chu­

steczek ,
najlepszej jakości w  pięknych 
deseniach tuzin za koron 3*50.

Em anuel Rotholz
Wien VII, Neustifłgasse Nr. 77.

Z a m ó w i e n i a  muszą najpó­
źniej we środę być we W iedniu. 
Korespondencya we wszystkich 

językach. 346

Model 1909

jest pierwszorzędnem, eleganckiem, 
siinem, nadzwyczaj lekko idącem 
kołem, na najdłuższe wycieczki. 
Gwaraneya na 3 lata. Jako najlepszy 
wyrób nie boi się żadnej konku- 
rencyi i kosztuje K  96 z opłaconą 
przesyłką do każdej stacyi kolejo­
wej. Lepsze marki „A tilla*, „Pre­
m ier", „W affen " po oryg. cenach. 
Używane rowery (również damskie) 
wyborowe, nowej konstrukcyi K  36, 
44, 50. W ysyłka za zaliczką po o- 
trzymaniu zadatku K  15. Płaszcze 
K  4, 5, 6 . Węże K  3 4. Uskute­
czniam reperacyę, wynajem i odna­
w ianie (zamiana starych na nowe) 
f o w e r ó w  najtaniej. S T A N IS Ł A W  
R U N D B A K IN . W iedeń, I X ., Rdgergasse 
23/9. Odsprzedającym wysoką pro- 

wizyę. Cennik bezpłatnie.

Wina Węgierskie
Hegyalajskie stołowe 6 but. K  4*— 

„ pańskie 6 but. „ 5*— 
„ prima pańskie

6 butelek . . . „ 6*— 
Samorodner 6 butelek . . . „ 6*40 

„ starsze 6 but. „ 6*—
Zieleniak 6 bu telek „ 4 80

„ starszy 6 butelek „ 6*50 
Hegyalia Gabinet 6 butelek „ 8*— 
Tokajskie łagod .e 6 butelek „ 8 '— 

„ wytrawne 6 but. „ 9*— 
„ słodkie 6 bulelek „ 9*—

Maślacz 6 butelek.............. „ 12*—
Eriauer czerwone 6  butelek „ 6*40 
Wielki wybór wszelkich win węgierskich w be­
czkach znacznie taniej. Cennik na żądanie. 
Za naturalność moich win ręc ę 
każdemu odbiorcy. Naj vyższe od­
znaczenia na wystawach świato­
wych. Skład specyalnych starych win 
tokajskich w buts kach. W ysyika na 

prowincyę odwrotną po ztą.

Maurycy Weindl ing
Kraków, ul. Floryańska L. 25.



s
YRUP PAGŁ® A MO • •  • Najlepszy środek przsezyszczaj«ey k m  Wa flatzsczkach, pudełkach (proszkach)

• •  •  P r o f . E r n e s t o  P a g l i a n o  w  N e a p o lu  1 ,tłłyeh “Watkach (pigułkach).
   . ............... ....... .... . , ,  Ksltiy ź.ifai Sylk# Marki fahry»z«e| Jedyni, prawdziwego syren

uprawnionego wytwórcy przaz swego stryja śp. prof. Pagliano wy- a ii* n f  jpw i a i s i /s  n r iu e > .  rs  n s  ■.
nalezionego i podług tegoż oryginalnej recepty wytwarzanego prepa- p i* O I.  Ł K iŃ JL S ) Ł ( ?  P A G L IA N O  W  N E A P O L U
ratu. Prawnie uznany orzeczeniem najwyższego Trybunału (We- Calata S. Marco 4.

necya 1903) i dozwolony przez władzę sanitarną.

Zapiaany w oficyalnych włoskich i austryackich farmakopeach. 
Odznaczony złotym modalem na wyatawie farmaceutycznej 189*' 
na wyatawie hygienicznej 1900 i na międzynarodowej wystawie 
8,111 = = = = =  w Medy olanie 1906. = —  —

Sprowadzać można z apteki Socrate Brachettl-Ala (Połu 'niow y Tyrol)! i

Odleżałe czyste, silne nalewki owocowe, rosolisy, rumy, koniaki, starki
n a  m i a r y ,  f l a s z k i  i  t .  d . p o l e c a

n a d zw y c za j t a n io , bo po h u rto w n y c h  c e n a c h » ź
Parowa fabryka wódek polskich

Romana Marczyńskiego, Półwsie Zwierzyniec „Pałac" telefon Nr. 77

litr od 
wzwyż

I A J T A N I E J  

lE Z R O W N A N E J

tu ż za  ro g a tk ą  Z w ie r z y n ie c k ą .

TRWAŁOŚCI

I E  L I Z  N  Ę  ( B . W I E R Z T J S K I
IAŁĄI KOLOROWĄ I KRAKÓW
KOŁNIERZE, MANKIETY I  R Y N E K , RÓG U L  F L O R IA Ń S K IE J

M A G A Z Y N  H E N R Y K A  S C H W A R Z A
KRAKÓW , U L .  GRODZKA L. 1 3  —  T E L E F O N  N r .  4 3 .

D o ty w jbór —  walny kosTyomowa —  Jedwabie —  N J f f e Y K m Ć P f  l ) U ¥ l l | 6 k P 1 0 J l U P  Duży wybdr —  wełny kostyimowe —  fedwabie 
gotowa konfakeya -  kostyumy -  żakiety -  blu zki. W W  WW J Ł  V  r l Ł i  gotowa konfekeya -  kostyumy -  żakiety bluzki.

P rzy  zak u p n ie  ru b le  po k o r . 2*54. P rzy  zak u p n ie  ru b le  po k o r . 2*54.

M a g a z y n  n o w o ś c i — I g n a c y  S p e r
K r a k ó w , G r o d z k a  2 6 , w domu p M i e y o poleca

Na sezon wiosenny i letni:
Nowości na suknie spacerowe i w izytow e, k a sz m ir 
jedw abne i w ełn iane, m aterye w e łn iane  w  zakład* 
i ottom ane (ryp s) na kostyum y. T iu le  jedwab#^ 
i m aterye w ełn iane na bluzki, otom anowe w y ró w  
jedw abne na żak iety. B lu zk i jedw abne i tiulo^#' 
jakoteż ha lk i ca łk iem  gotowe. W ie lk i w yb ó r d y ^ a 
nów, chodników, kap tiu low ych , suk iennych  i p‘”  

szowych, firanek, stor etc.

Zm iana tem peratury i pogody
przyczynia się do powstania kaszlu, chrypki i kataru. Przyje­

mne działanie przez lekarzy zaleconego

THYMOMEL SCILLAE
łagodzi i usuwa takowe.

Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, szyb- 
kiem działaniu środka Thym om ei Scillae przy kokluszu, jakoteż 
przy innych rodzajach kaszlu kurczowego.

Proszg zapytać swego lekarza, 
o-on zka 2 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłaniem 
2‘90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K. 10 flaszek 

za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor.
W YRÓ B i SKŁAD  G ŁÓ W N Y :

B. FRAGNERA a p te k a ,
c. k. nadw. dostaw.

P R A G A - I I I  N r .  2 0 3 .
Do nabycia we wszystkich aptekach.
Baczność na nazwę preparatu, wy­

twórcy i markę ochronną.

>♦

R eu m aty zm , p o d a g ra ,
1 1  n e w ra lg ia  I © zięM ny,

powodują ogromne cierpienia. Do łagodzenia i  uspokojenia 
bólu, do usunięcia obrzmień i do umożliwienia poruszenia 
się stawów, do usunięcia nieprzyjemnego swądzenia używa

się z niezwykłym skutkiem m i

C O N T R H E U M A N
(marka dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kasztanów) ♦♦ 
przy nacieraniu, masowaniu lub w okładach. 1 tuba 1 kor.

Za poprzed, naiiesłarlum K 1*50 przesyła się 1 tub? franko.
Za poprzed. nadesłaniem K 5 — przesyła się 5 tuh franko.
Za poprzed. nadesłałem K 9 — przesyła się li) tuli franka.

Wyrób i sk ład  główny
B. FR A G N E R A  A p te k a

c. k. dostawcy dworu PRA6 A III. Nr. 203.
Uwalać należy na nazwą preperatu i wytwórcy.

Do nabyci* we wszystkich aptekach.

i

i!

Filia c. k. 0  uprzyw.

Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
__ w Krakowie,___________

ODDZIAŁ KASY ZALICZKOWEJ
wchód od ulicy B rack iej L. I .  

a  ziela kupcom , rękodzielnikom , przem ysłowcom , 
1 H»«*gruntowym 11- P- zaliczek za skry-

p  d użnym na spłatę w  ratach tygodniowych,
tt j • i - l«b  kw arta lnych .
Udziela również zaliczek  na zastaw  kosz to ­
w ności (złota, srebra, drogich kam ieni) i  papie­

rów  wartościowych.
. 298 ___________________
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W i e l k ą  s e n s a c y ę
M y d l '

w z b u d z a
nowo wynalezione

.Flora" D. Hartmanna w Wiedniu 34.
"2 . Mydło „Flora* D. Har manna w W iednia 

jest jedynym  właściwym  środkiem do pie­
rś lęgnowania twarzy i rąk. Zastępuje zupeł- 
®  nie wszystkie kremy, płyny i inne dotych- 
cs czas stosowane kosmetyki, dla skóry szko- 

dli we. Mydło to jest najgoręcej polecane 
przez w ielu profesorów i doktorów w ie­
deńskich, którzy orzekli, iż odnośnie do 
hygieny nie można wynaleźć lepszego ko­
smetycznego środka. Piegi, pryszcze, wą­
gry, liszaj ; i inne nieczystości skóry, zni- 

r -  o n  -— f1 —  » kają całkowicie po krótkiem użyciu mydła
„Flo ra . deuna próba wystarcza, by zachęcić każdego do stosowania 
tego cudownego środka. Prawdziwe tylko, gdy każdy kawałek zaopa­
trzony jest podpisem wynalazcy D . H A R T M A N N , W ie d e ń  3/1.
Cena kawałka K. 1'—. Po otrzymaniu należności lub za zalicze­
niem, w ysyła wynalazca wprost z fabryki. W  Krakowie do na­

bycia w aptece pod „B ia łym  Orłem“ Rynek gł. 49.

Najważniejszym warunkiem
u trzy m an iu  zd ro w ia  je s t  na leży te  tra w ie ­

n ie  w szelk ich  pokarm ów .
A jednak, j-śli żołądek nie traw i należycie, zmniejsza się zdolność 
do wszelkiej pracy w całem ciele. Uznanym za dobry, ze samych 
wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół leczniczych staranni® 
przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspieszającym 
i łagodne rozwolnienie wywołującym  środkiem domowym, który 
znane skutki nieumiarkowania, wadliwej dyety; przeziębienia i przy" 
krego zatwardzenia np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwasów 
i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest Dra Rosy balsam żołądkowy 

z apteki B. Fragnera w Pradze.

ncłr7G-7oniQ! Na wszystkich częściach opakowania 
UoliLULullSu i znajduje się zarejestr. znak ochronny.
Skład g łó w n y : A pteka B. F ra g n e ra ,

c. i k. dostawcy dworu pod „Czarnym Orłem"
P R A G A ,  Kleinseite 203, róg u licy Nerudowej.

Wysyła się pocztę codzień.
małą flaszkę, za 2'80 K  w ielką flaszkę, za 4 70 K  2 w ielkie flaszki, *
8 K  4 w ielkie flaszki, za 22 K 14 w ielkich flaszek, opłatnie do wszy 

stkich stacyi austro-węgier. pa stwa.
Składy w aptekach Austro-Węgier. — W Krakowie w znaczniejszych aptekach. ^

!!! Baczność Cykliści !! <
Dla reklam y celem rozpowszechnienia firm y mej w Galicyi, dostarc

z a  k o r .  9 0 *—
_  ^  nowe rowery styryjskie

z opłaconą przesyłką do każdej stacyi kolejowej. Pierwszorzędny ^   ̂
z 3-letnią piśmienną gwarancyą. Używane ery damskie11 mą• jp 
kor. 40'—, 50*—, 60*—, 70‘—. Świeże płaszcze marki „Continenta ^  
„Reithoffers Sohne“ po kor. 5*— , 6 1 J  • Węże kor. 3* , ’0yCr
i 5'— . Wszelkie dodatki i części składowe po cenach hurto , ,
R e p a r a c y e ,  e m a l i o w a n i e  i  n i k l o w a ■ c
w e  w ła s n y c h  w a r s z ta ta c h  s u m ie n ie  i t a m o !  W y s y łk a  za  za liczk ą - 

w e ry  z a d a te k  k o r .  20 '— . S p rz e d a ż  n a  r a ty  w y k lu c z o n a !

M a s z y n y  d o  s z y c i a  „ S i n g e r a “  odI kor. ̂
począwszy! Mechanicy i odsprzedawcy żądajcie ofertę! Skład J ^  
firm y polskiej A. WEISS BERG, WIEDEŃ 2/2 Tnt. Donaustrass® 

Specjalny Katalog darmo!!!

I


